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Plac Halicki w palacn W. Ulanieckich. Ogło­
szenia w Paryin przyjmnje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rne Clóu.ont, 4, Paris, 
prenumeratę za 4 p. pułkownik Bączkow­
ski, Fanbonrg, Foissonniere SS.; w Wiednia 
pp. Haasenstein etVogler, nr. 10 Wallfischgasso. 
A. Oppelik Stadt. Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse lS G. L., Danbe et Cm. I. Ma- 
zimilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogrer.
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Lwów d. 25. lipca.
Nowy zjazd w Gastein. — Krętactwa cen- 

trahatycane. — Sprawa zwołania Rady państwa.— 
Gentralidcl zaniechali rokowań z Czechami. — Z 
Bośnii. — Przyszły nuncjusz we Wiedniu. — Za­
burzenie w Busoli.)

Z Ischl d. 28. bm. podaje Nowa Preeee na­
stępujący telegram  : „Pogłoska o przyszłym zjeź- 
dzie cesarza niemieckiego z austrjackim  w Ga- 
ntbiu, stw ierdza się z najpewniejszego źródła. 
Zjazd jes t postanowiony, tylko jeszcze niema 
dnia oznaczonego. Zapewne odbędzie się w 8 
lub 10 dni, kiedy kuracja Wilhelma więcej postą­
pi. Zjazd ten je s t własnym pomysłem ces. F ran ­
ciszka Józefa. Cesarz niemiecki miał utyskiwać, 
że stan  zdrowia nie pozwala mn w tym roku, 
jak  w każdym poprzednim, złożyć wizytę cesar­
stw a austrjackim  w Ischl, ale cesarz austrjacki, 
jeszcze nim się o tern dowiedział, już wydał był 
potrzebne dyspozycje do podróży. Uda się on 
4* Gastein z małym orszakiem, aby nadać temu 
spotkaniu cechę niejako familijną, i dlatego 
przedłużył swój pobyt w ischl, zrazu na ośm 
doi naznaczony. Choć jeszoze pewnem nie jest, 
ale prawdopodobnie Andrasay będzie tow arzy­
szył cesarzowi do Gastein."

W obozie centralistycznym  zapanow ała bez­
rad n a  projektomanja, mająca na celu ratow anie 
sytuacji, Deutsche Ztg ., k tóra uchodzi za organ 
„postępowych liberałów", dostrzega pewne u- 
mmg hr. Taaffego do liberałów, i obawia się 
mocno, aby który z nich nie dał się zwabić do 
popierania rządu. Pisze ona: hr. Taaffemn po­
trzeba koniecznie znaleźć kogoś w stronnictw ie 
liberalnem, ktoby pobłogosławił małżeństwo za­
w arte pomiędzy Taaffem a feudałami. Taaffemu 
potrzeba liberałów z nazwiskami, pełnemi nam a­
szczenia, — ludzi, głoszących wielkie, świetne 
i dźwięczne hasła, — mężów, co w guście Met- 
tern icba oświadczają się być największymi przy­
jaciółmi swobody — byle tylko ludy były doj­
rzałe do niej. Przyszłe m inisterstw o Taaffe- 
Schwareenberg potrzebuje takiego szyldu. Oto 
powód, dla którego hr. Taaffe ofiaruje swoją 
przyjaźń liberałom. Firm y liberalne mają go o- 
bnm ić od zarzutu reakcyjności. Chodzi mu o 
pozory form  parlam entarnych.

Organ postępowców ostrzega tedy, aby ży­
wioły liberalne wie podawały rę ld  do takiej roli, 
inaczej stracą, jresztę swojej popularności, jeżeli 
p i t ą  i iśa ją  p  w  n r  „Trzymając się kotwicy 
lU fid  liberalnych, będziemy dość silni, by się 
utrzymać przeciwko prądowi liberalnemu. Bądź­
my oiwarci. Stronnictwo liberalne straciło  k re­
dyt u ludności, ponieważ większość jego w par­
lamencie, przeciwko której zawsze walczyliśmy, 
była zawsze skora do kompromisów. Przepadnię- 
cie kilkn członków teraźniejszego m inisterstw a 
P rty  wyborach jes,t niewątpliwym dowodem, że 
lud nasz potrzebuje energiczniejszego kierow ni­
ctwa, silniejszej manifestacji zasad liberalnych, 
i bardziej męzkiej obrony przeciwko pretensjom 
Węgrów. Nie libęralizm  zbankrutował — jakto 
z urągowiskiem wołają, ale liberalizm  pozorny, 
którego się trzym ało m inisterstw o Auersperg- 
Lasser-S trem ayer. Luduość pokazała, że nie ży- 

•Czy sobie panowania ludzi połowicznych. W op- 
'L pbzyęji jednak ochłoniemy i przyjdziemy do sie­

bie, i przygoujemy się do nowych zwycięztw. 
O statnie la ta  były zupełnie prawie niepłodne 
pod względem prawodawczym, gdyż nie prze­
prowadzono ani reformy sądownictwa, ani refor­
my podatkowej, ani reformy małżeństw. Żywio­
łom partji liberalnej, stojącym u steru, brak  by­
ło siły  twórczej i pewnej świeżości, k tóra jes t po­
trzebną do działania. Sprawa postępu je s t n ie­
śm iertelną. i dlatego nie potrzebujemy się s tra ­
chać Irządow czesko-polsko-klerykalnych. Nie 
jest to żadnem nieszczęściem, że pozorno- liberal­
ne m inisterstw o i owa grupa połowiczno-liberal-

nych zwolenników jego, pozbawiona wszelkiej 
idei i sprężystości, została rozbitą. W oppozycji 
weźmie górę ta  frakcja partji liberalnej, k tóra 
jes t bardziej stanowczą. Rozgrzejemy ludność w 
sprawie reform, których nam dotychczas odma­
wiano, a z działania opozycji ludność pozna, że 
tylko rząd prawdziwie liberalny, oparty  na za ­
ufaniu publicznem, potrafi przeprowadzić te  re ­
formy.

„Ludność pozna wnet, że większa część w a­
dliwości naszego życia konstytucyjnego wynika 
ztąd, iż przew rotna ordynacja wyborcza zarówno 
m inisterstw u Taaffego, jak  i gabinetowi Hoben- 
w arta daje możność, wyrobić sobie pokorną 
większość w parlamencie. W ypadnie tedy, refor­
mą wyborczą wzmocnić stbsurlki parlam entarne, 
i przygotować wiele innych reform".

Rzecz dziwna, iż od czasów ordynacji wy­
borczej szmerlingowskiej centraliści nieustannie 
mieli wszystkie ordynacje po swojej stronie 
Każdym razem, ilekroć ona sta ła  się im niewy­
godną z powodu właśnie, iż nie byli zdolni do 
rządów, zmieniali ją  sobie według własnego u- 
podobania i własnego interesu, a skutek okazy­
wał, że się zw raca przeciwko nim. Jestto  naj­
lepszym dowodem, że nie ordynacja wyborcza 
im winna, ale sam system, k tóry  gdy jes t u 
steru , zniechęca ludność do najwysżego stopnia.

Gdyby w ordynacji wyborczej pow iedzieli: 
Wolno wybierać tylko samych Niemców, —  to 
ludność wybrałaby Niemców, z których Neue 
f r .  Preese i Deutsche Ztg, byłaby niekontentną. A 
któż temn winien, że w A ustrji od la t 18 pa­
nował pozorny tylko liberalizm  i parlam enta­
ryzm ? Nikt inny, tylko Niemcy i centraliści, 
którzy postępowaniem swojem doktrynerskiem  
dyskredytowali ąietylko siebie, ale wszelkie ży­
wioły postępowe naw et innych narodowości.

W związku- z tą  oppozycyjnośeią centrali­
styczną je s t artyku ł berneńskiego Tagesbote aus 
Mahren, który radzi pp. Chlumeckiemu i Glase- 
rowi, aby jak  najprędzej wystąpili z teraźn iej­
szego m inisterstw a. W przyszłej bowiem Izbie 
trudno będzie zszeregować bodaj jakie takie li­
beralne stronnictwo. Zdaniem tego dziennika, 
wystąpienie tych panów z m inisterstw a leży w 
interesie racjonalnej obrony zasad liberalnych, 
tudzież dlatego, aby nie byli zmuszeni na za­
wsze ustąpić z widowni politycznej. A czemuż 
tych panów nie wybrano w samychże niemiec­
kich prowincjach? Czemu i S trem ajera i H orsta 
musieli ratować aż Bukowińczyki ?

We Fremdenblacie dzisiejszym czytam y: 
„Pewna korespondencja tutejsza (wiedeńska) do-, 
wiaduje się ze strony dowodnej, że Rada pań­
stw a ma być zwołaną już w pierwszej połowie 
września, lecz wnet potem ma zrobić miejsce 
sejmom, które w każdym razie mają być zwoła­
ne n& październik. Truduo, aby kam pania par­
lam entarna na jesień była tak  ukartow aną, jak ­
by wnosić należało z tego doniesienia Nie pod­
lega tylko wątpliwości, że jest staranie, aby Iz ­
ba poselska została zwołaną jak  najprędzej. Ze 
względu na to, że dopiero zwołanie Rady pań­
stw a może nam  wyjaśnić sytuację, życzenie to 
je s t słuszne. Ale zawcześuie byłoby decydować, 
w jak i sposób dążność ta miałaby być pogodzo­
ną z koniecznością sesjonowania sejmów. Być 
może: jednak, że Rada państw a będzie pierwej 
zw ołaną,j niż to leżało w planie, i że w skutek 
tego sesja jej będzie przegrodzoną sesją sej­
mową."

Kiedy Rada państwa zwołaną będzie, jeszcze nie­
wiadomo; — zapomocą telegrafów i kolei można 
do dwóch tygodni zmobilizować całą armię au- 
strjacką, a nie dopiero zwołać 45 posłów cen­
tralistycznych z Czech; a co do w yniku wyborów 
to właśnie kasyno odpowiedziało Sladkowskie- 
mu, kiedy w maju doręczał Schmeykalowi zna­
ne propozycje czeskie, że odpowiedź dać będzie 
można dopiero po wyborach. Krętactwem  tylko 
i kłamstwem żyją centraliści.

Według telegramu Politiki z Serajewa d. 
23. bm., obiegały tam różne niepokojące wieści. 
Miano odkryć spisek i w skutek tego 40 zna­
komitych Turków u w ięz ić ; pogotowie koszaro­
we miało być w dwójnasób powiększone. To 
znowu, że 50 więźniów usiłowało wyrwać się z 
więzienia, aby uwolnić Hadźi Loję. Podobnież 
z okręgów pogranicznych niepokojące pogłoski 
nadchodziły. W Liwnie podpalono lasy erarjalne 
w trzech miejscach i pożar był ogrom ny; wy­
słano tam natychm iast szereszanów (żandarmów) 
i patrole wojskowe. W dwóch miejscach pożar 
stłumiono, w jednem trw a jeszcze ciągle “

Wspólny m inister skarbu b r. Hofmana ma 
w towarzystw ie byłego jen. konsula W assicza 
udać się do Bośnii na iasi*ekcję. P. Rottky, be- 
mak, k tóry  dotąd był szefeuj adm inistracji cy­
wilnej w Bośnii, podał się do dymisji, i ma go 
zastąpić niejaki Sas, k tóry  zna len kraj.

Jak  słychać, mu nuncjusz we Wiedniu, ka. 
Jacobini, we wrześniu zostać kardynałem , a na­
stępcą jego we W iedniu mą być ka. Czacki.

W skutek pogłosek o zaburzeniach i niepo­
kojach w Bośnii, podaje Polit. Corr. następują­
ce autentyczne don iesien ie: „Dnia 16. bm. mię­
dzy ludnością Humu, a żandarm erją tam tejszą 
przyszło do zatargów tak , iż żandarm erja mu­
siała użyć broni palnej. Jeden z podżegaczy zo­
stał zabity, drugi ciężko ranny, a kilku jest 
lekko rannych. Żandarmerja. nie poniosła żadnej 
stra ty . Pułkow nik G roller wysłał dla przywró­
cenia porządku kompanię piechoty do Humu, a 
tam tejszy posterunek wojskowy otrzym ał małe 
wzmocnienie ; reszta  kompanii powróciła. Dnia 
18. bm. jenerał Kilicz udał się do Humn celem 
zarządzenia potrzebnych środków na zasadzie 
własnych spostrzeżeń. O i  tego czasu spokój 
wcale nie został naruszony."

Z Pragi d. 23. b. m. otrzym ały cen tralisty ­
czne pisma wiedeńskie następujący te leg ram : 
„Niemiecki klub mężów zaufania uchwalił, za­
niechać rokowań z Czechami względem znanych 
trzeeh czeskich propozycyj ugodowych, a to z 
powodu, że Rada państw a już niezadługo, zape­
wne we wrześniu nastąpi, a zatem zwołać w szyst­
kich posłów już niepodobna, i zresztą wynik w y­
borów całą kwestję wyprzedził."

P o p ro s tu : niemieckie kasyno pragskie, z 
Schmeykalem i Herbstem na czele, stchórzyło.

Korespondencic „Gaz. Naród.44
W ied eń , 23. lipca.

A  Główną kw estją chwili obecnej, osią ko­
ła, na którera spoczywa i porusza się drab in ia­
sty  wóz polemiki stronnictw  i ich organów, je s t 
zawsze jeszcze przypisyw ana h r Taaffemu dąż­
ność do utworzenia silnej partji państwowej 
(Reichspartei). Niepodobna nieprzyznać, że wy­
szukana nazwa, określająca niejako tylko ze­
w nętrzną formę, nie zaś i w ew nętrzną treść, 
zasadę, środki i cele owego projektowanego 
„państwowego stronnictw a", była zręcznym ma­
newrem, obliczonym i nadającym się tern sna­
dniej do przejściowego dzisiejszego położenia, 
że na mocy swej lojalnej, a  przytem na pozór 
dość liberalnej ogólnikowości, może mieć nie- 
tylko pretensję rozbrojenia przeciwników po- 
wyhorowego stanu rzeczy, ale nadto pokusić się 
o skupienie w szystkich i wszelkich odcieni zwo­
lenników idei państwowej. Ze jednak wszelka 
ogólnikowość w ątłą jest podstawą pod gmach 
twórczych, dodatnich planów; słusznie też spo­
tyka projekt hr. Taaffego wprawdzie nie zarzut 
jeszcze, ale uwaga w formie zapytania, którego 
jasnym  wyrazem jes t wasz ostatni artyku ł w 
tej k w e stji; ażali to mające się narodzić stron ­
nictwo, ma być centralistyczne-, czy też auto- 
nomiczno-państwowem ? Od niedwuznacznej od­
powiedzi na to zapytanie, zależy poparcie tego 
stronnictwa z wielu s tro n , mianowicie zaś ze

strony naszej. Rząd, który ma być przedstaw i­
cielem idei tego stronnictw a, w inien taką odpo­
wiedź jasności swego stanowisk?, jako nieodzo­
wnemu warunkowi swojego przyszłego powodze­
nia. Lecz to równałoby się już faktowi wywie­
szenia pewnego program u, czego w łaśnie hr. 
Taaffe we w szystkich swych dotychczasowych 
transakcjach starannie uniks ; a jak  ostateczne 
rozstrzygnięcie kw estji gabinetowej zdaje się 
być stanowczo już odłożone aż do zebrania Ra­
dy państw a, tak  też prawdopodobnie tam dopie­
ro rozstrzygnie się ios stronnictw a państwowego.

Nie śmiem rozstrzygać, czy i o ile są Czesi 
na dobrej drodze, żadając zmiany gabinetu przed 
zebraniem Rady państwa, i czyniąc swoje w stą­
pienie do niej zawisłem od jakości tego gabine­
tu; co zaś do nas, to wydaje mi się stosownem, 
byśmy skupieni i silni jasno postawioną, p rze­
wodnią myślą, nie zaznaczali naszego przyszłe­
go stanowiska, aż w chwili bezogródkowego wy­
znania barw y tak  ze strony rządu, jako też ze 
strony  tych czynników, z którem l albo się łą­
czyć, albo przeciw którym  walczyć nam wypa­
dnie Każda przedwczesna decyzja, zdałaby nas 
z góry tak  jak  dotąd bywało, na  łaskę i nie­
łaskę żywiołów, przywykłych nie rachować się 
z nami, nie cenić i nie obawiać się nas

Dzisiejsza Nowa Press* została skonfisko­
waną za artyku ł nP*o do m  «ua“, wymierzo­
ny przeciw rządowi i jegc prasowym  organom 
w ogóle, zaś przeciw p ro k a rau u ji państwa w 
szczególności. A rtykuł osnuty jest. na  dobrem 
mniemaniu, jak ie  redakcja Nowej Pressy  ma naj­
przód o sobie, a  następnie o prawtteiwosci swych 
informacyj, co wszystko dzienniki rządowe zwy­
kły  nazywać „erfunden, erdichtet, eriogeu, Ten- 
denzliige" itp . Jako dowód n a  poparcie swej do­
brej spraw y przytacza Nowa Preste fakt nastę ­
pujący :

„Kiedy na początku bieżącego miesiąca ze­
brali się reprezentanci serbscy i austro-węgier- 
scy w celu traktow ania o nawiązkach kolei że­
laznych, przewidzianych w trak tacie  berlińskim, 
rozpowszechniono wiadomość, że w sprawie tej 
doszło do znpełnego porozumienia. Oparci na in­
formacjach, które się później okazały jako do­
kładne i pewne, wystąpiliśmy przeciw owym 
wiadomościom i wykazaliśmy, że serbscy rep re­
zentanci nie mieli naw et pełnomocnictwa do za­
warcia jakiejkolwiek ugody; że przybyli tylko 
w celu poinformowania się o zam iaract naszego 
rządu, i że w głównej kw estji, k tóre dla naszej 
połowy m onarchii je s t najważniejszą, mianowi­
cie jakie właściwie linie z serbskiego terytorjum  
do granicy węgierskiej mają być doprowadzone, 
nie porozumiano się wcale; że zatem ani w ca­
łości, an i w szczegółach do ugody nie p-zyszło, 
ile że rząd serbski oświadczeniami i podpisami 
swych reprezentantów  tern mniej czuł się obo­
wiązanym, że naw et nie zgodzono się na k ieru ­
nek projektowanych kolei żelaznych. Przeciw  ta ­
kiemu to przedstaw ieniu rzeczy w ystąpiła n a ­
zaju trz Politische Correspondenz z oświadczeniem, 
że polega częściowe na zm yślenia i nieprawdzie, 
częścią zaś w dowolnem i tendencyjnem  tłum a­
czeniu faktów. Kiedyśmy mimo to w poczuciu 
autentyczności źródła, z któregośmy czerpali, 
obstawali przy prawdziwości naszego doniesie­
nia, otrzym aliśm y z polecefiia m in isterstw a spraw 
zagranicznych, przez prokuratora państw a w 
W iedniu, urzędowe sprostowanie, którego przy- 
jęcia na podstawie przepisów prawa prasowego 
odmówić nie wolno. (Tu krytykuje N. fr . Presie 
to sprostowanie, i za tę kry tykę została skonfi­
skowaną.)

K o n s ta n ty n o p o l 22. lipca.
Niedługo zaoewne i elektryczność nie bę­

dzie w ystarczającą dla zaw iadam iania Europy o 
zmianach i wypadkach wschodnich, a najruch­
liw szy i  bezpośrednich źródeł dotykający ko­
respondent, narażonym  łatw o być może iia u- 
dzielenie wiadomości, której następnie prasa z

zupełną słusznością zaprzeczy. Zniewolono Portę 
do wprowadzenia odpowiednich duchowi wieku 
reform ; przyrzekła; ale wprowadzają się one w 
tak  niezwykły sposób i taitiej natury , że — 
szczerze ubolewając nad biednym narodem  go­
dnym ze wszechmiar lepszego losu, — życzyćoy 
w końcu wypadało, aby ten zgniły a obm ierzły 
despotyzm jak  najprędzej zatopił się w bez- 
dniach morskich.

Donosiłem wam, że Mahmud Lam et baszt, 
wezwany został, aby jak  najspieszniej z T ri- 
polidy przybywał do Stambułu; w parę dni wy­
słano rozkaz polecaj^Sy mu zatrzym ać się na 
jednej i  wysp A rchipelagu; — we w torek ze­
szły (15.) wieczorem Khairedin basza złożył 
swój urząd wielkiego wezyra, we środę i czw ar­
tek  dymisji swej cofnąć nie chcia ł; — rada m i­
nistrów  d. 17. odbyła się pod przewodnictwem 
Szeika-ul-Islam , wieczorem Kadri basza, dotych­
czasowy m inister spraw  wewnętrznych już był 
zamianowany wielkim wezyrem, — a w piątek 
rana K hairedin był znowu przywróconym do 
sw ej godności 1 Z r a n a : zdolny i pracow ity ; — 
w południe nic nie w a r t ; — w ieczorem : mąż 
najwyższego rozumu I A to wszystko winniśmy 
samowoli panującego, ulegającego bojazni, ko- 
k ieterji, dyplom acji; robiącego wszystko, tylko 
nie to co powinien. Zbabiały w młoaośei. tchórz 
z wyczerpania fizycznego, p łaksa ł rozdrażnie­
nia nerwów, zatem kapryśny jak  kobieta pró­
żniaczka, najłagodniejszy z natu ry , gayoy po­
siadał naukę S tanisław a Augusta, byłby kubek 
w kubek moralny jege portrecik. To też dzieje się 
z Turcją, co się stało z Polsicą za czasów po­
m azańca Katierynowego. Chaos, bezładzie, zbytki, 
nadużycia, u góry, — tak  zw an e j; — upokorze­
nie i nędza wśród ludu.

Spekulacja na monecie miedzianej p rzybiera 
kształty , jak ie  przeszły smutnej pamięci kaimy. 
K ursu z pewnością oznaczyć nie można, bc co 
godzina, co chwila się zmienia; w przeszłym 
tygodniu za lirę złota trzeba było płacić 240, 
260, 300, 315 piastrów  miedzią, pomimo że mo­
neta miedziana je s t tej samej stopy co w A n­
glii, F rancji, Belgii, Włoszech. W niedzielę kurs 
miedzi zniżył się do 400. A rząd?... rząd nic 
nie przedsiębierze; to wolność; — wypuszcza 
piastry po 40 par; które potem szachraje a może 
i  wyrobnicy jego pc 10 par kapują. Na domiar 
nadużycia, municypalność ogłosiła, że z powoda 
bezustannej zmiany kursu, nie je s t w stanie o- 
znaczać nadal taksy  chleba, tak, że publiczność 
wystawioną jes t na  łup chciwości i szalbierstw a 
piekarzy. W krótce to samo się stanie ł  woda. 
Za m iarkę wody, jaką w Paryżu poneur d ta u  
pobiera 5 centimów, a nieraz dźwiga ją  na pią­
te piętro, tu  już trzeba płacić 25 centimów, a 
pewno sakadżi (nosiwoda) na pierwsze piętro 
jej dostarczyć nie zechce. I jak t jeszcze woda? 
Mętna, brudna, niezdrowa; a ilość jej? Podłng 
obrachunku, wypada obecnie na mieszkańca Pery 
jeden l i tr  francuski na 24 godzin. Racnunek ten 
wykazał: pałac khediwa w Einirghian (nieza­
m ieszkały przez właściciela, tylko osiadły przez 
nieliczną służbę, i posiadający obszerne ogrody),
194.000 litrów; Jeldiz-K iosk i Czeragau 475.000 
litrów; koszary na Taksim i N iszantasz (około
10.000 żołnierzy) 345.000 litrów w 24 godzinach. 
W tych ostatnich wypada na głowę 34 '/, litrów  
na dobę, wówczas kiedy pałace nierów nie w ięk­
szą ilość jej m arnują. Otóż ta  . obfitość wydatku 
z jednej, a brak wody z drugiej strony, spra-* 
wia, że uboga ludność przedmieść Pery  zmuszo­
ną się w idziała do używania wody, gorżko-sło- 
nej (saumatre), d jaria  zaczyna się szerzyć, a 
reklamacje municypaluości, aby rząd wpływów 
gminnych do swych kas nie zabierał, pozostają 
bez skutku.

Ale to niekoniec reform użytecznych. Przed 
niedawnym czasem ogłoszono 183 nominacy w 
zarządzie sprawiedliwości. W liczbie rej w idzi­
my: 166 muzułmanów, 9 Armeńczyków, S G re­
ków, 3 Syryjczyków i 2 Bułgarów. Prześlado­
wana od niejakiego czasu prasa, pomimo groź ą-
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VI.
Wieczorem dnia tego Dym itr i Magdalena roz­

mawiali o przyjęciu jakiego doznali w B ukaresz­
cie, lecz i oni nie zgadzali się zupełnie w swo­
ich spoglądach, D ym itr unosił się nad wszystkiem.

— Co za różnica mówił z życiem co my w 
taborze wiedziemy, a z tym co byśmy tn mieć 
m ogli! Chętnie bym tu pozostał. Tak na nas ła ­
skaw hospodar, że umieścił by mnie zapewne 
W swem woGku.

—  Rze^e to bardzo wątpliwa — rzekła 
Magdusia. Chwilowa grzeczność, pochodząca z po­
dziwiania, gdyż się po nas nie spodziewano te ­
go co znaleźli. Ju tro  mniej będą grzeczni, a  gdy 
oswoją się z mojemi pieśniami i tańcem, i słu ­
chać i patrzyć poprzestaną. Oni nie tak  jak  na- 
■i cyganie, co nigdy nic lepszego nie widzieli, 
i d la tego zapewne podziwiają mnie dotąd, wie- 
raaj mi Dymitrze, wiemy co m am y, 1 trzym aj­
my się tego —- prędzej rachować można na lu ­
dzi prostych, i zbytkiem  nie zepsutych, niż na 
tych co podobni do tego drzewa wzniosłego. — 
Kora jego gładka i liść zielony, rozetnij to 
drzewo, we środku pruchuo znajdziesz.

— Czyż jednak zawsze żyć będziemy po­
między tą  p ro s to ^ ?  rzekł Dymitr, wykształcić 
tych ludzi n ik t nie potrafi, są to m arzenia s ta ­
re j Rzepichy — unoszą się nad tobą, kochają 
nas, jednak otruć cię chciano.

—  I  to ciebie zniechęca, szał jednej zbłąka­
nej n iew iasty? I  wielkie panie wśród wielkiego 
Świata, um ieją przez zazdrość przyprawiać tru - 
• i t t j r .

Jednak tu  są‘ praw a karzące zbrodnię; u 
nas ich nie ma.

— Lecz czy tu taj znajdziemy serca takie, 
jakiem je s t serce Rzepichy i Horacego ? Ledwie 
wyrzekła te wyrazy, aż tu  wpadł Horacy cały 
zadyszany.

— Cóż się stało  takiego? spytali oboje.
— Nic jeszcze ! odrzekł zasiadając do stołu 

ze spojrzeniem strw ożonym , lecz stać się mo­
że wiele złego, opowiem gdy odetchnę...

— Dziś w nocy musimy ztąd wyjechać.
— Jak  to?  już opuścić B ukareszt gdzie nas 

tak  dobrze przyjęto? spytał Dymitr.
— Dziś w nocy 1 odrzekł Hiszpan, nderza- 

jąc o stół pięścią, a potem parę razy odetchną­
wszy rzekł z żyw ością:

— Biegłem tu pędem ! Bo nie mamy i chwili 
do stracenia — hańba i zdrada.

— Cóż takiego ? mów prędzej I
— Już idąc do was, rozkazałem ludziom 

naszym się wybierać. Massali wszystko urządza. 
Niedługo gotowi będziemy do podróży.

— I dla czegóż? spytała M agdalena zdzi­
wiona.

— Bo je s t zamach na was, k rólow o! Chcą 
was porwać, Turcy z Beja eskorty... I  to! o 
h ań b o ! do Carogrodu, do seraju  sułtana.

Na te słowa porwał się D ym itr od stbłu.
— Gdzie są oni? powiedz!
— Jak ieś  się o tem dowiedział ? — spytała 

Magdusia wzruszona.
— Przypadkiem... opatrznością, jak  mówią 

w Hiszpanii ! Dość że wiem. Przechodziłem gdy 
zmierzchało około aamku. Na dziedzińcu widzia­
łem kilku Turków, przyrządzających się jakby 
do podróży. Byli to słudzy jakiegoś beja, łado­
wali bryki, znosili rzeczy. Zatrzymałem się, bom 
usłyszał te  słow a: „Któby to był myślał wczoraj 
wieczór, że my dziś w nocy do Stambułu w y-' 
jedziemy. Wyjedziem, jeźli mu się uda to, co za­
myśla" — rzekł drugi ze sług. — Tu skryłem  się 
za mur, by mnie nie spostrzeżono, i dalej słu­
chałem. Wdaj się z cyganami ! może przyjdzie 
i bić się z niemi. Bo oni swej królowej bronić 
będą do ostatka. Będziemy musieli jednak to ro­
bić, co Mahmud rozkaże — rzekł pierwszy —- 
leoi w tej wyprawie niejeden z nas oo oberwie,

Powiadają, że jej mąż tęgo się bije. W szak to 
ona, co wczoraj tańcow ała n? dworze książę­
cym ? Taż sama, nrodna n iew iasta! Mahmud chce 
się niby przysłużyć sułtanowi. Grabo złotem mu 
sypną za tę  przysługę, a my tymczasem, słudzy 
jego, krw ią swoją to przypłacimy. Bo cyganie 
dobrze się strzedz muszą, a mąż jej będzie ją  
bronił do upadłego. Mówią, że on jest Zaporoż­
cem i odważny jak  lew. Biada nam biada! — 
odrzekł drugi sługa. — Więc jak  noc zapadnie 
mamy napaść, i ją  porwać? na znak dany przez 
Mahmuta. „Już dość widziałem, nmknąłem by mię 
nie spostrzeżono, i co tchu leciałem do was. Na 
tę wieść porwał Dym itr gwałtownie broń swoją, 
i nabijał pistolety, a Magdusia spiesznie rzeczy 
swe i jego zbierała.

Szepnąwszy słów parę Agryflnie, pozosta­
wili ją  w Bukareszcie z innemi niew iastam i i 
całym prawie przyborem, a sami w ybrali się. Ma­
gdalena lekkim wozem, a Dymitr, Horacy, Mas- 
sali i kilku jeszcze cyganów konno.

Nazajutrz rano d a l ko byli od Bukaresztu.
— Czernie ci kiedy potrafię odpłacić mój 

poczciwy Horacy! — rzekła M agdikni dc idą­
cego obok niej Horacego.

— Już dawne sowicie zapłaconym byłem ! — 
odrzekł Horacy.

— Jak to ?  czyż to uie ja  ci winnam 
wszystko. Ocaliłeś mi życie m taborze, dziś oca­
liłeś mi cześć i wolność.

A . ty  ^ g d a le n o  pierwszej w ładzy swej 
użyłaś, by ocalić życie człowieka, dla którego 
sam byłbym dał życie.

—  Czyż to być może. Ten młodzieniec na 
śmierć skazany tak  wielce cię obchodził?

On je s t bratem  moim! — odrzekł Ho­
racy. — M atka nasza niemowlęciem gc odumarła. 
Jam  go wychował gdyby własne dziecię, rzadko 
kto wiedział, że on bratem  moim, gdyż tajem ­
nica jego k ry ła  urodzenie. I  w taborze n ik t o 
tem nie wie prócz jednej Rzepichy i ciebie w tej 
chwili.

— Pocóż Rzepicha dała go uwięzić i osą­
dzić ?

— Potrzebnem to w idziała dla samego p rze­
kładu. Od dzieciństw a Effrem; dużo mi spraw iał 
zmartwień. Złu się prowadził W Hiszpaftli i był’

jedynym  powodem, że i ja  wraz nim opuściłem 
ojczyznę. Zawsze jednak spodziewałem się, że 
się poprawi. Nie szczędziłem mu ani gróźb ani 
przestróg. Zdawał się już wchodzić na drogę 
uczciwszą, kiedy zbłąkany miłością, popchnięty 
dziką zazdrością, zabił kochanka M ałajty. Pomi­
mo tej zbrodni serce moje nie chciało go potę­
pić. Daliśmy mu sposobność, by uciekł, i uszedł 
tym sposobem sprawiedliwej kary. Lecz niedłu­
go powrócił niebaczny! Został wydanym przez 
Małajtę, którą kochał, mimo że go ona zemstą 
swą ścigała. Lecz wtedy tylko go uwięziono, 
kiedy Rzepicha pewną była twego na królowę 
oboru. zapewne by ci dać sposobność ułaskawie­
n ia  Effremiego. Jednak — dodał po chwili — 
jaką trwogą przyjęty byłem, gay go przyw ie­
dziono skrępowanego, by go powiesić! Drżałem 
cały...

 A ja  poszłam tylko za popędem serca
mojego — rzekła Magdalena. —  Czemuż Rzepi­
cha nic mi nie mówiła, żeo n  cię ty le obchodzi?

— Bo odgadła była tw ą duszę anielską ; 
gdy chciałem cię uprzedzić i prosić za Effremim 
ona mi to wzbroniła.

Słodkie uczuła zadowolnieaie w swej duszj 
M agdusia poznając że ją  ta k  jak  zasługiw ała 
ocenić umiano. Szczęśliwą też się czuła, że ra ­
tując nieznajomego człowieka, tak  wielka zro­
biła usługę przyjacielowi.

— Czyż myślisz, rzekła, dalej, zatrzymać 
Effremiego w taborze? Czyż nie lękasz się, by 
ojciec M ałajty nie odziedziczył po tej nieszczę­
snej jej zemstę i  nienaw iści ku bratu twemu ?

— lego  się n ie boję. M w ajta przy końcu 
życia, swego zdaw ała się zupełnie przebaczać 
Enremiemu. W idziałem go razy  k ilka rozma­
wiającego z Hurahą. Trw ożyła mię ta  myśl ty l­
ko, aby Effremi nie połączył losu swego z tą 
zdradliw ą niew iastą. Poznał on jednak, że go 
wcale nie kochała, w chw ili jej zgonu,

— Oddalmy to odrażające wspomnienie, 
rzekła Magdalena. Los M ałajty, byłby moim lo­
sem, gdyby nie ty  Horacy, twoją przytomnością, 
twem jakby  natchnieniem  stałe? się moim w y­
bawcą i w tedy i  dzisiaj.
, — Błogosławię niebu, odrzekł po chwi­
li Hórac;, — że mię tą talki, obdarzyło, tak

wielką, że staje  się czasami pomocnym ty in  co 
kocham. Może dlatego, że mniej dp&m o/sieb ie
samego, mniej o siebie myśląc, in sty n k t mój 
wskazuje mi często niebezpieczeństwo drugim 
grożące.

— Dla czegóż o siebie nie dbasz, i o sobie 
zapominasz?

— Taka moja natu ra , odrzekł. Niczego nie 
pragnąc, mało co potrzebując byłem dotąd szczę­
śliwym z moją g itarą, z moją pieśnią. Przy wi­
doku łąk zielonych, i nieba jasnego, przeszły 
swobodnie dni młodości mojej. Dziś zatęskniło 
do czegoś nieznajomego serce moje. Nie umiem 
sobie sam zdać spraw y z tego co doznaję.

— Może to miłoŚvi! R zekła Magdnsia.
— A kogoż bym ja  mógł kochać ? W szak­

że drugie;, n iew iasty  takiej jak  ty  królowo na 
ziemi n iem asz! ..

W yrzekłszy te słowa mimowolnie, zaw sty­
dził się Horacy, i konia raptem  zwróciwszy złą­
czył się z Dymitrem i resztą  jeźdźców.

Za powrotem do taboru, wszystko tan. zna­
leziono po dawnemu. S tarosta  spał zawsze na 
swem krześle, obojętniejąc na  wszystko coraz 
bardziej. Swawola taż  sama pomiędzy ludem, 
lecz za to  toż samo przywiązanie do k-ólowej, 
i radość z jej powrotu ogólna. S tarosta  spusz­
czał się ze wszystkiem na syna swego Hurahę, 
który  zdaw ał się był skorzystać z nieobecności 
Dym itra, by wpływ swój pomiędzy jego żołnie­
rzam i ustalić. Był to człowiek zarozumiały, n- 
party , gwałtownych namiętności. Lecz że nie 
widział daleko, że Dył trworzliw ej natu ry , Rze­
picha nie mile na niego patrzyła, pomiatała nim 
nieraz, nie myśląc, by się on kieay mógł stać 
szkodliwym.

Horacy po swem mimowolnym wyznaniu, 
nie śmiał już i  patrzeć n& Magdalenę, unikał 
jej nawet. Przychodził w tedy tylko, gdy był 
przywołanym, to by jej do śpiewu wtórować na 
swej gitarze, to do innych jakich posług. Z  a to 
jak  najmniej odstępował Dym itra, ich przyjaźń 
z dniem każdym się zwiększała.

(C. d, u.)



cego jej niebezpieczeństwa zawieszenia lab zu­
pełnego skasow ania dziennika, stosownie do 
widzimisię naczelnika b iura prasy, Pertew  effen- 
di, z nieśmiałością podniosła tę krzyczącą nie­
sprawiedliwość, to lekceważenie własnych obie­
tn ic równo-nprawnienia wszystkich bez względu 
na wyznanie obywateli. Jakąż odpowiedź zy­
skała? — Oto, że muzułmanów je s t 25 milio- 
nów, a chrześcian tylko 5, — i że pierw si są 
zdolni, a ostatni niedołęgi. Ijak ichże potem spo­
dziewać się należy reform, kiedy zaknta głupota 
z kału zarozumiałości otrząść się nie może.

A bezpieczeństwo publiczne. O kilka kro­
ków od posterunków policyjnych n ipady , rozbo­
je. Ziaptie nadbiegają wprawdzie, ale z a w s z e  
wtenczas kiedy już zbrodniarze czynu dokonaw­
szy, spokojnie umknęli. Na prowincjach nie le­
piej. Bandy rozbójnicze tw orzą się co chwila, a 
dzienniki tu-eckie ogłaszają, że są sprężyście 
ścigane przez żandarm erję... bardzo sprężyście, 
alo rzadko skutecznie 1 W wilajecie adrjanopoh- 
tańskim, kupcy wysyłając towary, żądają doń 
eskorty, a nie rzadko się zdarza, że ładunek 
przez eskortujących go nadwerężonym bywa. Bo 
się zdawało rządowi, że dosyć je s t nbrać jak ie ­
goś człowieka, dobrego lub złego, w m undur 
żaudarm ski; to już i żandarm erja gotowa I I  
tym ciemnym a niesumiennym gawronom, prze­
chwalać się zdolnością!

Rokowania w spraw ie greckiej m iały się 
rozpocząć wczoraj N astręczyły się atoli trudno­
ści i nowa zwłoka nastąpiła. Mówią głośno o 
beznżytoezności k o n fe ren c ji m ocarstw a bowiem 
interw eniujące pojedynczo do odmiennych wyni­
ków dążą. a każde w  ■ własnym  in teresie działa. 
Trndnu byłoby z dokładnością opisać nienawiść 
Greków do Muskali i Bułgarów. W niedzielę 
miałem sposobność spotkania się z dosyć licz- 
nem towarzystwem greckiem, w którem  znajdo­
wało się paru księży, wysłanych umyślnie z 
Aten dla przekonania się naocznego o postępo­
waniu dawnych ich protektorów  w B ułgarji i 
Kumelii. Obaj już w podeszłym wieku, ale du­
mnej i śmiałej postawy, z oczyma rzucającemi 
błyskawice, w yrażający się dobitnie, stanowczo. 
W krótkich ale dosadnych wyrazach opisywali 
prześladowania jakich współrodacy ich doznają 
od ich współwierców, w których obecnie i szy - 1 
mnę znaleźli i wszystkie uczucia uikczemnością 
nacechowane. Uniesieniem zagr2 ini zachęcał* o - i 
becnych rodaków do krwawej zapłaty za zdra­
dę i ucisk, a chór im wtórzył, i w gorączce za- . 
pału sądził Grecję dosyć silną, aby nauczyć ro­
zumu Moskwę. Tak się to zm ieniają sympatie. 
Przed dwoma la ty  Grucy z niecierpliwością o- 
czekiw ili zajęcia Stam bału przez Moskali, — 
dziś gotowi iść z nimi na n o że ! Tylko my, sto 
razy  przez Francję haniebnie opuszczeni, wyzy­
skani. zdradzeni, zawaze jeszcze żywimy da­
wniejsze nasze uczucia. Byłożby to przeczucie?.. 
Być może, bo dotąd F rancja isto tn ie nie m iała 
rządu dnehem francuskiego ludu ożywionego.

Firm an inw esty tury  na wice króla Egiptu 
w tych dniach wysłany będzie Tewfikowi. Za­
tw ierdza on wszystkie poprzednie przyw ileje, z 
wyjątkiem  możności zaw ierania trak ta tów  z z a - [ 
granicznymi mocarstwami. Tewfik zam ierza w ( 
przyszłym listopadzie przybyć tu  dla złożenia 
osobiście hołdu kalifów1 wiernych. Dla czego 
tak  odległy oznaczono term in ?... jaka  je s t rę-1 
kojmia, że w listopadzie tron jeszeze egipski 
posiadać będzie?... kiedy sułtan wzdycha ciągle 
do Halima, a chęć ustąpienia K hairedina po­
większę] części powstała z natrętności sułtań- 
skiej, domagającej się natychmiastowej tej zmia­
ny w kraju Faraonów. Khairedin udaje chorego, 
wczoraj Dżewdet basza, m inister handlu i rol­
nictw a (sic!), powołany został do zastąpienia 
go ad interim  w radzie m inistrów, w której roz­
strój zupełuy panuje. E ad ri b a sz a , m in ister 
spraw  wewnętrznych, Munif effendi oświecenia, 
Ali basza, prezes rady staną, niezw ażając na 
następstw a jak ie  ich spotkać mogą, oddali mu 
w izytę w letniej siedzibie jego w Kuruczesme, 
co bardzo niemiłe w rażenie wywarło w pałacn, 
obrażonym niezm iernie za motywa dymisji Khai­
redina. Zniecierpliw iony konszachtam i pałaco- 
wemi, w yraził się on w podania swem, że mi­
nistrow ie będąc odpowiedzialnymi, nie powinni 
ulegać intrygom  Kafedżi, L u s trad ż i, Czibukdzi 
(kawiarza, pncybuta, fajczarza), ani przyboczne­
go sekretarza  lub w końca płci nadobnej zaln- 
dniającej harem. S ir L ayard wysila się aby 
rzecz załagodzić, co wszakże zdaje się niepodob- 
nem. Być może tylko, że mu się uda niedopuś- 
cić do rządów Mahmnda Nedima, co zdaje się 
potwierdzać powołanie z Paryża Sawfet baszy, 
am basadora przy rzeczypospolitej francuzkiej a 
poprz duika K hairedina na wezyrjacie.

Do Volo na gw ałt w ysyłają posiłki. W tych 
dniach sta tek  transportow y wielkich rozmiarów 
„Makrid N asrid" i fregato „H adiw endżaghar“, 
wyprawione tam  zostały z wojskiem, znacznym

zapasem amunicji i rozmaitych potrzeb wojen­
nych. Liczni oraz oficerowie sztabu odpłynęli 
tam także, a z Czetal Iżi powołano 6 batalionów 
z przeznaczeniem ich do E pirn  i Tessalii.

Obwód Ihtim an, należący do Rumelii, wy­
dany został przez Moskali milieji b u łg a rsk ie j; 
a  tymczasem Rumelioci przez petycję podaną do 
Aleki baszy i komisji międzynarodowej, doma­
gają się, aby organizowano w tej prowincji woj­
sko regnlarne w miejsce obecnej milicji. Aleko 
z swej strony nie dopuszcza do urzędów ani 
Greków, ani Muznłmanów, Armeńczyków, Ro­
manów lab zdolnych cudzoziemców, lecz ebsa 
dza posady wyłącznie Bułgaram i, niemającymi 
najmniejszych wyobrażeń o adm inistracji. Ko­
m isja czeka, aż zupełna anarch ia dozwoli jej 
zażądać zmiany tego stronnika Moskwy.

Komisja graniczna podzieliła się na dwie 
sekcje, w jednej Francuzi, Włosi i Niemcy, p ra ­
cę swą. w Bałkanach przez Aidos i K arnabat 
skończyli, inn i >pracują w górach Rodopskich, 
a o postępie ich robót nic wcale nie słychać. 
Poruszają się bardzo powoli, wysyłając podrzę­
dnych inżynierów  naprzód, bo... bc nie są pe­
wni uprzejmego przyjęcia.

Wiecie już zapewne z trlegram ów, że w 
Bułgarji, pomiędzy Razgradem a  O sm an -B aza­
rem wybuchło powstanie muzułmańskie. W n- 
larczce blisko tego ostatniego m iasta padło Tur­
ków do 200. Czy jeduak zwycięztwo to bu łgar­
skie nśmierzy rozjątrzenie ludności ottom ańskFj, 
przewidzieć trudno, bem bardziej, że prześlado­
w ania nie ustają, mimo obecności syna Haukó- 
wnej, k tóry  utw orzył swe m inisterstw o, powo- 
łując pp. Bnriowa n a  prezydenta i spraw wewnę­
trznych, Bałabanowa zewnętrznych, Nazowicza 
skarbu, Grekowa sprawiedliw ości, Perenzew a 
(pułkownik moskiewski) wojny. Oświaty.... niema 
w cale!

Moskwa.
Rząd ma podejrzenie, że pisma, gazetki, 

odezwy i proklamacje rewolucjonistów moskiew­
skich, pomimo licznych prześladowań wycho­
dzące, jak  gdyby bez żadnej przeszkody w Pe­
tersburgu, Moskwie i innych większych mia­
stach, drukowane bywają często w prywatnych, 
przez rząd koncesjonowanych, lub naw et w rz ą ­
dowych dr ikarn ia rh , tndzież — że tajemne d ru ­
karn ie  rewolucyjne, takie np. jak  ta  .W o lta  
Typografia*, z której wychodzi Zemla i Wola, 
zs silają się czcionkami i iunemi przynależy 
tościami drukarskiem i, z publicznych drukarń 
koncesjonowanych lab rządowych, oczywiście za 
grabę pieniądze, któremi, jak  wiadomo, wszystko 
wszędzie w Moskwie zrobić można. Otóż po­
głoskom tym, którym  nigdy nie brakło prawdo­
podobieństw/ i ,  nadaje cechę zupełnej prawdy 
następujące rozporządzenie petersburskiego je - J  
uerał-gubcrnaiora H urki z d. 5. (17.) lipca, 
które przytaczam y tu  w całej osnowie z P raw i- 
telsłwicnaawo W iestnika:

„Wobec nieustannego pojawiania się tu i 
owdzie różnych pism tajemnych, treści przcciw- 
rządowej i rewolucyjnej, ja, na zasadzie nada­
nych mi najwyższym ukazem z 5. kw ietnia rb. 
praw. stanowię ćo następuje :

I. W razie w y k ry c ia : a) tajn ie drukowa­
nych lub reprodukowanych innym jakimkolwiek 
sposobem — broszur, dzienników, proklamacji, 
obwieszczeń, albo innego jakiego bądź rodzaju 
lub formy pism wyzwzmiankowanej treści wy 
stępnej ; albo : b) wszelkiego rodzaju robót przy­
gotowawczych, bądź dla wydania takichże pism, 
bądź dla reprodukowania ich i powtórzenia w 
istniejących za wiedzą rządn drukarniach, lito ­
grafiach, cynkografiach, drzewo- i miedzio-ry- 
tniach ; albo nareszcie w wypadkach : c) ta je­
mnej sprzedaży lnb przesyłki czcionek tak z 
rzeczonych zakładów, jak  też z koncesjonowa­
nych przez rząd odlew am i liter, — właściciele 
takowych zak*adów, lnb umocowani do za rzą­
dzania niemi, niezależnie od osób, bezpośrednio 
winnych powyższych zbrodni, będą pociągani do 
odpowiedzialności krym inalnej, stosownie do wy­
jaśnionych okoliczności w charakterze albo jej 
wspólników, albo nbocznych uczestników, lecz 
w każdym razie  nlegną aresztowi w więzieniu 
prewencyjnem. Zakłady zaś, na których ciężyć 
będzie rzeczona w ina zostaną zamknięte, a ca­
ły  znajdnjący się w nich rem anent podpadnie 
sekwestrowi.

II. W ykrycie wspomnionych w poprzednim 
pnnkcie zbrodni w drnkarniach, litografiach, 
drzew orytniach i innych podobnych zakładach 
rządowych, pociągnie za sobą natychmiastowe 
usnnięcie ze służby osób zawiadujących temi za­
kładami, tudzież poddanie ich pod odpowiedzial­
ność krym inalną, sposobem i w warunkach, 
wskazanych w pnnkcie pierwszym.

III. Rozporządzenie niniejsze rozciąga się i

n a  rządowe drukarnie, litografie, i  t . d. znaj­
dujące się w dzierżawie u osób pryw atnych, z 
których dzierżawcy albo ich umocowani i za­
rządzający zakładami, pociągnięci zostaną, w ra ­
zie w ykrycia w tycb zakładach czynów, wzmian­
kowanych w punkcie I-szy m , do odpowiedzial­
ności w tymże punkcie wskazanej.

Podpisano: Jenerał gubernator Hurko.
Z więzienia kijowskiego w tych dniach zbie­

gło niewiadomym sposobem p iętnasta  tak  zwa­
nych przestępców politycznych, pomiędzy tymi 
pięć kobiet. Ten niewiadomy sposób polega oczy­
wiście na tern, że s traż  więzienna po dawnemu 
pozostaje w związku lub raczej składa się z re ­
wolucjonistów.

Przed sądem woiennym w Charkowie roz­
począł się teraz proces tych rewolucjonistów, 
którzy p tzebrani za żandarmów, usiłowali wy­
swobodzić z więzienia kolegę swojego Fomina. 
Oskarżonymi o to są studenci szkoły wetery- 
narskiej N. Jaczewicz i W. Jefremow, mieszcza­
nin E. Saweńko, włościanie P. Rodin i J . ItaszJ 
ko, tudzież nieznajomy, który się nazyw a Be- 
reśnink.

Według Kijrwlanina, d. 15. lipca przed są­
dem wojennym w Kijowie, przy  drzwiach otw ar­
tych, rozpoczęte się pięć procesów politycznych. 
Oskarżeni s ą : dymisjonowany porucznik Koza- 
kiew. *z, porucznik Roman Sundstrflm, regestra- 
to r kolegialny E liasz Kreczetuwicz, szlachcic 
Kornel Bagrianowskij, syn asesora kolegialnego 
Stefan Czujkow, włościanin Sebastian Strogo- 
now, Filip Dawidenko, mieszczanin Platon Gor- 
skij, syn radcy honorowego Józef Bilczanskij, 
A leksander Owczynnikow i włościanin Jan  Zu­
brzycki.

Libawa, jak  donosi organ miejscowy, była 
zw iedzana d. 15. b. m. przez m inistra komnni- 
kacyj jen. Possjeta. M inister oglądał bndowę 
porta, mostów i kole:' żelaznych; był jednak nie­
zadowolony co do rezultatów  budowy w ogóluo- 
ści. Powodem tego ma być okoliczność, że po­
mimo wydanych już  dwóch milionów rubli ua 
budowę portu, ślady roboty nie są widoczne.

W Moskwie miejscowa gazeta policyjna znów 
zamieściła długą listę stróżów, dotkniętych k a­
ram i za rozmaite naruszenia swoich obowiąz­
ków. Za nieznajdowanie się na posterunku uka­
rano 15, za pijaństwo 16, za zaśnięcie na po­
sterunku 19. W razte  niemożności zapłacenia 
wymierzonych k t r  pieniężnych, stróże będą od­
siadywali karę więzienia.

talitato animaa apud Hebraeos" dni: 21. lipca (to­
pień doktora żw. teologii r. b. na uniwersytecie 
krakowskim.

* Dr. Fryderyk W ia g , profesor prawa kościel­
nego na uniwersytecie czermowieckim, przeniesiony 
został do Prag), dr. Raban Kanstein zaś profesor 
procedury cywilnej austrjackiej także w naiwersy- 
tecie czerniowieckim, przeniesiony został do Gtadcu 
na profesora tego przedmiotn, oraz prawa handlo­
wego i wekslowego.

M a  iiei
Dnia 25  lipca.

* Dziś przedstawione będą w teatrze dwie ory­
ginalne sztuki. Autorowie ich po raz pierwszy wy­
stępują przed publicznością. Obie sztuki wychwala­
ją ci, co je czytali.

* Z puwodn br&kn kumpletn, zapowiedziaae na 
wczoraj posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło 
do skutkn.

* Prasa warszawska oceniając pierwszy występ 
p. ŁadnowBkiego w „Hamlecie" jednomyślnie przy
znajp mu grę inteligentną i oryginalność w pojęciu 
przedstawionego charakteru. Niektóre odkładają wy­
danie ostatecznego wyroku i szczegdłowszą ocenę 
do dalszych występów.

* Już wczoraj donosiliśmy a  tem, że w dniu 
tym. o godz. 5 1/, zrana znaleziono na ulicy Ły­
czakowskiej trnpa zabitego człowieka. Dalsze do­
chodzenie okazało, że były to zwłoki 47 lat liczą­
cego Lndwika Schlam*, wdowca, ojca 4 dzieci, dó- 
zorcy z głównego szoitala, który w tym samym 
dniu ze służby został wydalony, a otrzymawszy 
3 zł. ostatecznego wynagrodzenia, z rozpaczy lub 
też z innych powodów npiwszy się, do samego ra­
na włóczył się od Bzynku do szynku po całej uli­
cy Łyczakowskiej. Trupa skrwawionego znaleziono 
pod szynkiem M. Komaruickiego p. 1. 133, ale ci, 
którzy pierwsi zwłoki spostrzegli, widzieli także 
ślady na piaskn, po którym zabitego wleczono. Ze 
wszywtkicb tych, którzy wraz ze Schlamem cho­
dzili po szynkach największe podejrzeuie padało na 
Jana Krzyżanowskiego, piaskarza, którego przez 
cały dzień wczorajszy odszukać nie zdołano. Pudej - 
rżenia te były jak się pokazało słuszne, gdyż Krzy­
żanowski zgłosił się dziś z rana do policji i przy­
znał się do czynn.

* Dnia 24. b. m. odbyła się przed trybunałem 
karnym ponowna rozprawa w skutek artykułn o 
konstytucji. 3. maja nmieszczonego w nr. 9 Praca. 
Sąd przychylił się do wywodów p. obrońcy Lubiń­
skiego i zatwierdził wyrok pierwszej instancji, zno­
szący konfiskatę.

* Kb. Jnlian Rakowski, obrządku rz. kat., pro­
boszcz kolegiaty i kościoła św Anuy, profesor 
c. k. gimnazjum św. Jacka w Krakowie, otrzymał 
po odbytych 4 egzaminach ścisłych i po aprobacji 
wypracowanej przez niego dysertacji: „De immor-

—  Tarnopol 23. lipca. W jaki sposób mo­
skiewskie organa policyjne z wydawcami gazet po- 
Btępują, niech posłuży następujący fakt, który nam 
naoczny wiarogodny świadek ztamtąd donosi:

W jednem z większych miast prowincjonalnych 
miał Bię niedawno odbyć koncert na dochód zało­
żyć się mającego domn przytułku dla starców i 
sierót. Pewien wysoki dygnitarz, amator „bawara" 
i zwolennL moskiewskiego nektaru t. z. „wotki", 
biorący udział w tem zacnem przedsięwzięcia, spo­
tka wszy wydawcę wychodzącego w tem miaście pi­
semka, prosił go o umieszczenie reklamy, by się 
publiczność jak najliczniej zebrała i... B.chusowi 
hojne ofiary przyniosła. — Koncert tyle bowiem 
zr acty dla Moskali, ile praiuik dla naszych chło­
pów. — 'Wydawca więc Lez żaduegp namysłu i 
skrnpnłu umieścił w następnym numerze ogłoszenie, 
że w ogrodzie p. K. odbędzie się koncert na do­
chód etc.

Nazajutrz po wyjściu gazety około 10. godzi­
ny rano zjawił się policjant w biurze redakcji z 
lozkazem „Jego Ekscelencji" pani. Policmajstra, by 
się właściciel gazety natychmiast przed nim stawił. 
Nie wiedząc o co rzecz chodzi, poszedł więc (pod 
eskortą) do policji. „Sztoż wy dietajete ?" —  za­
krzyknął policmajster, zobaczywszy go na progn i 
trzymając numer gazety z ogłoszeniem o koncer­
cie w ręku, zapytał go, jak 011 śmie bez jego wie­
dzy coś podobnego drukować. Biedny gazeciarz, mi­
mo oświadczenia, że wiadomość tę od wysokiego 
dygnitarZŁ otrzymał, został skazany na... 50 rubli 
kary, — a kon ert do skutku nie przyszedł.

— Brody. WyBtawa rysunków uczniów tntej- 
Fiigo gimnazjum realnego odbyła się tu w dniach 
21., 22 , 23. b. m. 1 zainteresowała niezmiernie tak 
miejscową publiczność, jako ter przybyłych na zjazd 
pedagogiczny nauczycieli. I zaiste szkoła tutejsza 
nie zawstydziła się swemi orazaml. gdyż nawet 
gorsze świadczą o dobrej chęci i pilności uczulów 
tego zakładu. Wymieniając liniom najcelniejszych 
uczniów, aależy się przedewszystkiem pochwała 
profesorowi Stoiałowskieinn , nauczyciolow1 tego 
przedmiotu, który niedawno przybył do tego zakła 
dn i pod którego kierownictwem uczynili uczniowie 
zdumiewające postępy. Pomiędzy rysunkami wełno- 
ręczuemi o iznaczają się szczególniej akwarele Stef- 
kego Fryderyka, ucznia klasy IV. Obok niego zwra­
cają jeszcze nwagę rysnnki kredką Młodzianow­
skiego, ncznia klasy III. Obok tycn zasmgają je ­
szcze na wzmiankę rysnnki Bnrga Snbarera, Rawla. 
Zimbelmam. i Herzla.

— - Kraków 23. lipca. Na wystawie dorocznej 
w dniu 24. lipca we czwartek oprócz prac arty­
stycznych uczniów szkoły sztnk pięknych, umie­
szczone będą ua tejże wystawie w gmachu szkol­
nym, szkice zmarłego niedawno ncznia tejże szkoły 
Manrycegc Gottlieba: jak Kazanie Pana Jezusa w 
„Synagodze hebrejskinja w mieście E&farnanm i 
innycb kilkanaście szkicowych prac tegoż, niezna­
nych jeszcze publiczności.

— Kruków 24. lipca. Bawi w naszem mie­
ście w przejeździć do Rabki cz Jgodny wieszcz nasz 
Edward Odyniec

Czae dowiaduje się, że do zawiąząjącegi się 
Towarzystwa rybackiego przystąpili jako założy­
ciele hr. Potoccy, mianowicie 1 hrabina K. A Po­
tocka, lir. Artur i Andrzej Potoccy, niemniej pan 
Klnczycki. Za pierwszy punkt oparcia czynności 
Towarzystwa służyć będą stawy w Dubin pod 
Krzeszowicami, które Towarzystwn przez właści­
ciela hr. Artura Potockiego pod pewnemi warun­
kami nstąpione być mają Skoro tylko statnta przez 
namiestnictwo zatwierdzone zostaną, wejdzie Towa­
rzystwo natychmiast w życie.

W Myślenicach umarł wczoraj Karo HoBćh, 
notarjnsz w Nowym Targn, przeżywszy lat 49. Po­
grzeb odbędzie się jutro.

Pod Chodecinami w powiecie bocheńskim wdo­
wa po nrzędniku Franciszka Kolmerowa rzuciła się 
pod nadjeżdżający pociąg i życie utraciła.

—  Z Monachia™ piszą do Gaz. Warzz. U- 
roczyste otwarcie międzynarodowej wystawy sztuti 
naznaczone zostało stanowczo na dzień 19 bm. 
Dzięki grzeczności p. Pan!ma sekretarza wystawy, 
miałem sposooność oglądać jnż wszystkie działy, z 
wyjątkiem francuzkiego, który do chwili obecnej 
stoi pnstkowiem, oczekując na przybycie gości, któ­
rzy dopiero zjawić się mają 15. bm. Urządzenie 
odznacza się nadzwyczajnym przepychem. W Szklar.- 
nym pałacu postawiony został d t.gi pałac, z ro- 
tnndą romańską w środka. Rotunda ta, mąjąca

pierwotnie mieścić w lobie najlepsza utwór/ pen 
dzla i nazwana salę honorową, zmieniona obeenie 
została na sale dzieł ple styki. Wewnątrz niej 
bije fontanna wśród zieleni prześlicznych kwia­
tów. Sala ta  pobudowana w stylu romańskim^ rde­
korowana jest we wnętrza wspaniałemi kartonami, 
przedsuawiającem? pierwszorzędnych mistrzów mo­
nachijskich. Do turniejów na oclu sztuki stanęli 
prawie wszyscy musi malarze, rozsiani po całym 
świecie. Do tej chwili, jak mnie objaśniono, jeden 
tylko Matejko nic nie nadesłał; nadeszło jednak, 
deklaracja przez niego przysłaną została.

I-
le

— Osman basza. Wobec znakomitteo sta­
nowiska, jakie Osman basza najmuje, woblb dalej
ważnej roli, jaką odgrywał w ojratnich dwóch la­
tach — a nareszcie wobec zarzutów, jakie mu ro­
biono w ostatnim czasie, nie będzie może bez in­
teresu podanie snm, do jakich pensja jego miesię­
czna dochodzi. Jako minister wojny pobiera Os­
man basza 350, jako główny dowódzca armii £50, 
jako marszałek paiacu sułtańskiego 500, jako na­
czelny dowódzca gwardji 250 czyli razem 1450 li­
rów. Prócz tego pobiera żona jego miesięcznie z 
prywatnej szkatuły sułtana 100 a dwoje jjgo dzieci 
po 30 lirów. Do tego dochodzi jeszcze żywność, 
jaLą pooiera z wszystkich piastowanych przez sie­
bie godności, a której sprzedaż przynosi mr mie­
sięcznie 40u lirów. Wszystkie te dochody razem 
wynoszą 2000 lirów czyli 20.000 guldenów, które 
Osman może miesięcznie oszczędzić, gdyż jada w 
pałacn snłtańskim i to te same zupełnie potrawy, 
które spożywa sułtan, a cały jego konali:, żona, 
dzieci i sinżua odbierają codziennie trzy razy 
wszelkie Dożywienie z kuchni sułtana, kśóro u- 
myślnie na to urządzonemi wozami, w aparat- do 
ogrzewania opatrzonemi do jego konaki przewozi 
się. Koszta utrzymania Błuzby i konf ponosi suł­
tan, W 1;  opędza także wszystkie koszta garde­
roby dla marszałka, rodzin} i słnżoy. Nawet n- 
prząr dla koni kupuje się i odnawia kosztem suł­
tana. Do tego wszystki )go przychodzą jeszeze do­
chody nadzwyczajne, z których kilka tylko przy­
taczamy z ostatnich czasów. Byiy w.ceitról egipski 
Ismaił basza płacił mu miesięcznie 150C lirów. 
Z powodu detronizacji jego odebrał przez Talaata 
baszę z ręki wiceuróla biżnterje wartości 9fi,00G 
lirów ; dale. otrzymała żona Osmana nasr * przed 
kilku tygodniami z powodu ułahości 1000 lirów w 
gotówce od sułtana a od dam Laremr cesaislilego 
garnitór brylantowy wartości 6500 lirów itd Przed 
około 1 miesiącami podarował sułtan Osmanowi 
baszy nieruchomość pomiędzy Tszereganem a Orta- 
kioi, aby mu tam konak wybudować. Nad nkoń- 
■izeniem budowy pracaji obecnie gorliwie a korzta 
budowy wynoszą miesięcznie około 2000 lirów, 
któro także suitan poi.os ; tymczasem zaś płaci 
sułtan także myto z;., zajmowane obecnie przez 
Osmana Daszę w BebeL pomieszkanie, któro jest 
własnością, Hakki oaszy. Zuaczne dochody, jakie 
ma Osmau basza i oszczędności jego zrobiły go 
bardzo bogatym.

— Pożal* K ren -lin a . Jeszcze dnia 17. b a  
jak donaszą Rusk. Wied. zapowiedziały bezimisa- 
ne plakaty, ze Miasto Moskwę „nawiedzi wkrótee 
wielki, drngi z rzędn pożar". Przepowiednia speł­
niła się w istocie, w nocy z 17. na 18 zniszezył 
pożai eztery domy. Na tem się jednak nie skoń­
czyło. Około godziny 1. po połnocy zaciął płonąć 
Ki cml. Pożar wybuchnął we wnętrza zanutu, w 
którym mieszkał tylko pop Petrowski i ezafa'%. na­
dworny Jaszczetow. Wkrótce płomienie ogarnęły 
poboczne koło Kremlu budynki; niebezpieczeństwo 
było wielkie, bo Kreml, stoi prawic w samym środ­
ka miasta. Straży ndsło się jednak zlokalizować 
pożar. Bzkady sg znaczne Oglef był podłożony. 
Na schodach zamka Poteżnyj znalezione bawełnę 
zlaną tłu -.czem i naftą. Całe miaatb żyje w uaj- 
więnszej ooawie.

— Przed trybunałem  okręgowym w Pe­
te rsburga  toczyła się temi dniami rozprawa usta 
teczua przeciwno Karolowi Landsbergowl, p-apor 
szczykowi saperów gwardj carskiej o morderstwo. 
Pozostawał on w przyjaźnych stosunkach z Właso- 
wem, pensjonowanym sowietnikiem, a mianowicie 
pozyczył od niego pieniądze. D. 6„ czerwca b. r. 
miat ma spłacić dług 5.000 rs., ale nie miał fan- 
dnszn, przybył tedy w przeddzień do swojego wie­
rzyciela i udając cnęć zapłacenia, prosił go o wy­
dobycie z komody zapień. Siużącę Własowa, starą 
babę Semenidową posłał po bańkę wody seltersLity. 
Własow poszedł do komody r gdy szakal pomiędzy 
papieram. dostał z tyłn nożem w szyję, taL że za­
raz padł. Landsberg dorzynając swoją ofiarę poka­
leczył się w palce. Semenidową za powrotem do 
domn została również zarżniętą Młody oficer gwar- 
dyjski sprawiwszy się w ten sposób, zabrał z ko­
mody papiery wartościowo, zamknął trupy w po­
mieszkaniu, 1 powrócił na kwaterę swoją w kosza­
rach. Nazajntrz prosił o nrlop i wyj echa do ro­
dziny swojej w powiecie szawelskim na Żmudzi. 
Tymczasem odkryto w Petersburgu morderstwo. 
Laućsoerg został uwięziony i po przeprowadzonej

Malarze na plebanii
Obrazek

napisał 
GU S T A W F I S Z E R.

(Ciąg dalszy.)

Niecierpliwiło to jegomości. W yszukał więc 
sobie m ały pendzlik, ulał trochę farby Moryca 
do małego garnuszka, a  obserwując każdą różę 
czy georginię z osobna, poprawiał je  po kolei. 
Jegomości wydarzy ło się także czasami, że zbyt 
penzlik farbą napoił, ale w szystkie te  niedo­
kładności postanowił sobie ryczałrem, razem z 
owemi łzami, scyzorykiem  uregulować. Przy 
pracy tej m iał nasz staruszek  jeszcze to nie­
szczęście, że sobie poplamił, ale to kompletnie 
czarną morową kamizelkę.

Owóż w ton i tem a podobny sposób odby­
wało się malowanie i następnych pokojów, a mo­
żna sobie wyobrazić, ile to rozm aitych kolorow 
miał jegomość na swym snrducie i kapelnszu. _

W szóstym tygodnia ukończono w reszcie 
ściany w szystkich pokojów; zostaw ały jo*  więc 
tylko sufity i piece. Piec w salonie, jakkolw iek 
miał po rogach arabeski podobne do rogalków 1 
obawrzanków, wcale się jegomości nie podobał.

Oddał więc piecyk w sypialni na pastwę 
Morycowi, a piec w kancelarji postanowił... sam 
pomalować.

Za pomocą lin ji, k tórą organista rnbryko- 
wał marginesy w księgach parafialnych, wym a­
lował jegomość najprzód ogromny czworobok, a 
w nim znów nwięził równoległobok tak  m ister­
nie, że kąty więźnia topiły swe wierzchołki w 
sam} m środku ścian ciem ięzcy; jednem  słowem : 
figurę, podobną do ogromnego tak  zwanego le­
niwego piroga. Cały ton rysunek m iał być na- 
k rap ian y  różnokulorowemi punkcikam i i w ten 
•iposób imitować do ztndzenia m arm ur...

Podwinąwszy więc rękaw y od surduta, Za 
palił staruszek  łajkę, a  obstawiwszy się do koła 
garnuszkam i, usiadł na krzesełka i wziąt ostry 
pendzlik <lo ręki. I  mm zywszy go w farbie, 
n ie dotykał nim oynajmniej muru, —  lecz trzy­
mając trzonek silnie w lewej ręce. wskazującym 
palcem prawej naginał szczecinę pociągając

jakby  za cyngiel fuzji, i w ten sposób bryzga­
jąc, robił marm nrek...

Do wszystkiego trzeba w praw y; to też 
koiądz proo .szcz nie zawsze szczęśliwie nderzał 
palcem w pendzel, tak  że nie raz zam iast bryz- 
gnąć na piec, pryskał sobie na kamizelkę, lub 
co gorozi, na  tw arz, a  że był niecierpliwy i 
różnych farb nżywał, tw arz jtg o  i kamizelka 
również w szystkie te barw y miały na sobie. 
Znużony jra e ą  powstał, i przypatru je się to 
zdała to zblizka swemu dzieła...

W tem wchodzi nrganiścina z wazą — a 
zobaczywszy marmurkową tw arz księdza, wy­
puszcza z rąk  naczynie!...

—  Jezus M aria! co jegomości ?! krzyknie.
— O ! o ! o ! widzicie j ą ! w a rja tk a ! — rze­

cze mniej zm artw iony a więcej obrażony jego­
mość. A czegożeś się głnpia babo przelękła?

Organiścina zebraw szy resztk i odwagi, spoj­
rzała  jeszcze raz na iółto-niebieską-zielono mar- 
raurkową tw arz jegomości, z której tylko białka 
ócz wyglądały po ludzku — a zrobiwszy znak 
krzyża świętego, chwyciła się objema rękam i za 
głowę, w rz a s ła : J  o j ! 1 wybiegła.

— Głupia baba, postrzelona... Boże! oświeć 
że j ą ! — mruczał iegomość fabrykując dalej m a r ­
m u r ,  gdy W aluś z Jo lką wycierali podłogę.

Pan Wywiędłowski, którem u się już sprzy­
krzyło asystować ciągle temu porj wczemu Mo­
rycowi, maczać pendzle, i farby podawać., czepił 
się rzueonej przez księdza myśli i r z e k ł :

— Moryc, mnie się nudzi, ja  będę robił 
s z t r y c h y  po suficie.

Moryc sprzeciwia się  temu jak może, ale 
W yw iędłow ski tak nalega, ze ksiądz proboszcz, 
który dopiero przy sufitach spodziewał się po­
znać ta lent artysty  z włoską bródką, kazał na 
jutro przyrządzić drabinkę flis pana gitarzysty

Na drugi dzień, rankiem, gdy dobie jego­
mość dalej swój m arm urek najspokojniej maluje, 
wnosi Antoszko drabinkę. Gibki krawczyk z sto ­
jących w około garnuszków chwycił dwa — i 
dalejże na górę. Antoszko drabinkę podrrzymu 
je, lecz zaledwie W ywiędłowski usadowił się 1 
przyłożył pendzbl do sufitu, nie wiadomo jakim  
siiosobem skrzydła drabinki rozsuwają się, a 
nasz krawczyk —  leży ua ziemi pośród, czere­
pów garnków i strnm ieni fa,*b!

Któż zaręczy, czy to nie spraw ka ryv, ila 
Antoszka? „Nikł rozumny Jaśn ie Panie 1“ —  jak  
powiada D y n d a l s k i  w „Zemście.”

Powalanego wszelkiemi możliwemi kolorami

pacjenta, niby kaw ał m arm urn, odniesiono do 
piekarni, gdzie umywszy się, udał się do swe­
go pokoiku i tam  kilka dni przeslękał.

Sufity pozostały już  więc na  głowie biedne­
go Moryca, bo przestraszony kraw iec za nic 
by jnż na  drabinkę nie poszedł. Ale i sam Mo­
ryc widząc, że ta  robota jakoś mu nie idzie, 
postanowił sprawę snfitów załatw ić nie pendz- 
lem... ale językiem.

— Proszę ks. proboszcza dobrodzieja — 
mówi tedy do siedzącego na ganku staruszka- 
m alarza, (bo sądzę, że już i jegomości ten  ty ­
tu ł słusznie się należy) proszę łask i ks. probo­
szcza, mówi więc Moryc, ja myślę, żeby te  su­
fity zostawić...

— Co?... Jak  to zostaw ić?
— No, nie zostaw ić je tak  jak  są, ale od­

świeżyć, trochę poc malować, a dalej nie ruszać. 
Bo to w dzisiejszych czasach, proszę ks. kano­
nika m ilarstw o pokojowe npada, kc  m p l e t !  Ta- 
pętaj ta przeklęta tapeta, to obicie papierowe 
zabija naszą sztnkęt J a  sam... jak  ja  to dawniej 
malowałem., mój Boże!., dziś... o t!

— Więc tedy tapeta, powiadasz pan? — 
rzecze jegomość z zajęciem

— Takich oufitów, ja l są n Jegomości, dziś 
jnż i r*e wymalują — to panie są... cudowno­
ści sztuki naszego fachu!

— T ak pan sąd z isz ! —■ rzecze zdziwiony 
proboszcz.

I  na  drng) dzień skoro św it zaczął badać 
swe snfity a porównywując je  z świeżo malowa- 
nemi ścianam i, nznał rzeczywiście, że sufity na­
leży zostawić, trochę je  odświeżywszy.

—  Masz pan słuszrość  panie Moryc, sufity 
zostaną , ale o odświeżenie w każdym razie 
proszę.

— S tanic się wedle rozkazu ks. kanonika, 
rzecze z powagą Moryc, kłaniając się nisko, 
lecz z pewną godnością, jakby chciał okazać 
zadowolenie, że proboszcz podziela jego głębo­
kie zapatryw ania się na  sztukę.

Po odświeżeniu więc owych sufitów, a było 
to już w połowie sierpnia, zapanowała pewna 
jaskraw a harmonia w pokojach jegomości.

Smngi wszelkiego kolorn, oraz plamy po­
wstałe skutkiem  upadku kraw ca. Ltóry teraz 
już zwolna, o lasce spaceruje po sadzie wy- 
ski )bano delikatnie 1 Namalowano, niesforną 
drabinkę wyniesiono, garnki i garnuszki uprzą- 
tuięto^ podłogę trochę wytarto, meble jako tako 
ustawiono, i robota malarska była ukończoną.

— Księże k an o n ik u ! py-a czule, obryzgany 
Moryc jeszcze bardziej obryzganego proboszcza, 
czy ksiądz kanonik z nas zadowolony?

Ksiądz proboszcz wypnśeiwszy ogromny kłęb 
dymu z ust, podniósł brwi, n tkw ił wzrok w ko­
niec swego lewego buta i rzek ł p rzeciąg le :

— No, dosyć!...
— Całuję rączki księdza kanonika! odpo­

wiedział szybko kłaniający się malarz., jakby się 
oba wiał, bj jegomość tego swegc zdania nie co­
fnął. Krawiec, oparty  na lasce w pozie męczen­
nika odkaszlnąwszy, skłonił się także, robiąc 
przy tem eksknzujący ruch lewą r ę k ą , jakby 
chciał pow iedzieć: ja  przepraszam , że nie p ra­
cowałem przy sufi: ach, a lt ksiądz proboszcz sam 
widział... Nieszczęście I...

— A tobie W ałku jak  się te raz  podoba ? 
pyta wymyty już i odświeżony staruszek.

— Ś liczn ie ! proszę jegomości.
— A organiścina co mówi ?
— Ona nic nie mówi proszę jegomości, bo 

się boi o tę wazę, a tylko na  tych farbiarzy 
wyrzeka.

Jegomość nic na to ńie odrzekł, a ogromny 
kłęb dyiuu zasłonił tw arz jego.

— Ale też podłoga, proszę jegomości, niech 
Bóg broni I trudno jej się będzie domyć, jn lk a  
z Kasią, dodał W ałek z uśmiechom, już zawczasn 
lam enty wywodzą

Długo coś jegomość spaceruj* po pokojach i 
ogląda ściany, snfity, a p-zeważnie bada podło­
gę, k tóra niecbcąc być gorszą od ścian i sufi­
tów, sam a się pomalowała także na marmnreK. 
Oglądanie to  snać wyrodziło nowy pomysł w u- 
myśle proboszcza, bc pobiegł szybko dostancy j- 
ki zajmowanej przez artystów .

Morvc leżąc palił fajkę, a kraw iec siedząc 
na łóżku baw ił się swą gitarą, gdy wszedł jego^ 
mość

— P anow ie! Tu zerw ali się obaj.
— Co ksiądz probosz dobrodziej rozkaże ?
— Papowie ukończyliście swą robotę, to 

bardzo łrdnie... ale ja  te raz  jestem  w rozpaczy, 
co począc z podłogą ? Ona jes1 nie do wymycia 1

— Dlaczego ? rzecze słodko Moryc.
— A czyby nie było lepiej zapuścić , wy­

woskować... co? h ę?  jak  panowie sądzicie?...
Krawiec spojrzał na Moryca, a tenże rzeki

— H m ! dla czegożby nie. proszę księdza 
k an o n ik a !

—  Ja  panom osobno za to wynagrodzę, ty l­
ko proszę, zróbcie mi to... WszaL pan m usisz to 
rozumieć panie M oryc?

—  Dlaczegożby nie, proszę księaza Kano­
nika

Krawiec odkaszlnął i z wielka powagą zdjął 
odrobinkę puszku 2 su rdu ta  jegomości.

— Więc proszę, zróbcie mi to panowie, bo 
co u a t e m ,  to się już nic. a nic nic rozumiem.

Tak więc zaczęta się na nowo fabryka na 
utrapienie organiściny a na pociechę dziewek, 
że już może podłóg myć nie Dęda.

W ogromnych dwóch żelaznych baniakach, 
ustawionych na kominie, parkocze żółto-brnnatna 
masa. Z warzechą w ręku stoi Moryc, a sam 
nie wiedząc co to z tego będzie, bo i on pierw ­
szy raz w życiu robi coś podobnego, m ięsu  tę 
mamałygę. Tuż za nim stoi ki a wiec i przez ra ­
mię zagląda ciekawie do baniaków.

— Moryc, bój się Boga, jeżeli...
— Co? rzecze energicznie Mo**yc.
— No, jeżeli się nie uda... ty le w osku!...
— G łup iś! u księdza nigdy woskn nie brak. 

A potem, jak  się może nie udać takie głupstwo, 
skoro się malowanie udało ?

—  A mnie przecież cos pod piersiam*' pika.
—  Boś ty  kozioł, to ciebie zawsze będzie 

pinać. Przecież mf farDa z garnku nie ucieknie, 
& jak  ją  rozleję po podłodze, to się także nic 
złego stać nie może. Rozważ sa m ! No jnż się 
uy o to nie turbnj, będziemy pendziować ze aż 
miło, a co nam szkodzi wziąść jeszcze 2 parę 
guldenów.

— Trzebaby trochę wosku scLować, to do­
bre do nici, zauważył krawiec.

— Już ty  mnie nie ucz !...
Masa już  gotowa, a ju tro  lnu się od razu 

zapuszczać całe mieszkanie, bo Moryc, wziąw­
szy już  zapłatę z dodatkami, spieszył się z po­
wrotem do m iasta.

Jegomość zrobił uwagę, że masa trochę za 
gęsta i może za ciem na?

— Jak  wypchnie, proszę księdza kanonika, 
to  nabierze kolorn.

—  N abierze? powiadasz pan.
— NaDierze z pewnością księże kanoniku t 

ręczę honorem !
Krawiec znowu odkaszlnąf i spuszczając 

oczy, strzepnął machinalnie kurz z poły swego 
surduta. (C, a n.)



jłprawie, w której słuchano między innemi także I (dok.) Kronika tygodniowa, 
jen. Kaoffmana, bohatera z Taezkentn jako świadka, | ze świata. Pył uliczny, 
korzystnie na rzecz mordercy zeznającego, został 
•katany na 15 lat katorgi w Sybirze
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Wiadomości z kraj a i

— Konkurs literacki. „Biblioteka Warszaw- 
•kiau, w zeszycie lutowym 1878 roku ogłosiła a 

— Jubileusz 50-letniego istnienia dróg żela-1 w grudniowym tegoż roku ponowiła ogłoszenie kou- 
znych przypada w roku bieżącym dnia 15. wrze- kursu na dzieło, mające skreślić wzór obywatela 
śnia. W dniu tym npływa lat 50 od otwarcia pierw- współczesnego, jaki dla swoich czasów skreślił Rej 
•zej faktycznej linii drogi żelaznej z Liwerpoolu do w „Żywocie człowieka poczciwego", a Krasicki dla 
Manchesteru, zbudowanej jak wiadomo, przez Ste- swoich w „Pann Podstolim". Ponieważ na ten te- 
phensona, nie biorąc w rachubę maleńkiej linii dar- mat złożona została jedna tylko rozpraw a; gdy 
Ungtońskiąj, którą jak poprzednie inne, za próby nadto objawione zostały piśmienne życzenia, ażeby
cały świat uważa. z powoda ważności przedmiotu przedłużony został

Z okoliczności tego jubileuszu profesor uui w er- termin konkursu; przeto redakcja „Biblioteki War- 
sytetu pragskiego, dr. Emil Sachs wydał interesu- szawskiej" rozprawę otrzymaną pozostawiła bez 

"jącą broszurkę pod tytułem: „Die Eiseubahnen", z rozpoznania, a konkurs uważając za otwarty, ter- 
której kilka cyfr ciekawych podajemy za „Gazetą min jego obecnie znown odroczyła do dnia 30. gru- 
handlową* 1 dnia 1880 roku, dając tym sposobem możność nie

Do końca 1835 roku na całej kuli ziemskiej tylko wykończenia prac autorom, którzy już je po­
było zaledwie 2425 kilometrów dróg żelaznych, w zaczynali, ale i innym, którzyby mieli chęć przy- 
tąj liczbie tslko 654 kilometrów dróg europejskich stąpić obecnie do konkursu.
i 1771 kilometrów w Ameryce, która jednocześnie Niezależnie od powyższego, redakcja „Biblio- 
z Anglią rozpocząwszy budowę dróg żelaznych, po teki W arszawskiej' ogłasza nowy i osobny kon­
i k u  1830 budowała je energiczniej niźli stara Eu- kurs na napisanie dzieła p. t . : „Historja języka
ropa. W dziesięć lat później, w końcu rokn 1845, polskiego". Ogłaszający konkurs pragnęliby, aże- 
było Już 17.435 kilometrów (9173 w Europie), w by w tej książce znalazło się co następuje: „Język 
końcu 1855 roku 68.148 kilom, (w Europie 24 037), polski w rodzinie języków aryjskich; wspólność z 
w keńcu 1865 rokn 145.109 kilometrów (w Euro- niemi pierwiastków wyrazowych oraz ustrojn orga- 
pie 75.144), w końcu 1876 roku 309.441 kilome- nicznego; stanowisko wśród języków pokrewnych 
trów (w Europie 148.144), a w końcu roku 1878 i pogląd porównawczy. Zabytki z czasów przeihi- 
w samej tylko Europie było już 154.523 kilometrów storycznych; wzmianki u obcych, którzy Indy sło- 
dróg żelaznych — obsługiwanych parą, a mianowi- wiańskie wyprzedzili na drodze cywilizacji; odrę- 
•le : w Niemczech 30.464, Anglii 37 540, Francji bność pod względem językowym rozmaitych grup 
92.383, w Moskwie, Królestwie, Finlandji itd. 21 słowiańskich, a w pośród nich języka polskiego, 
tysięcy 687, Anstro-W ęgrzech 17.997, Włoszech oraz zbliżenie jego do narzeczy czeskich, łużyckich 
7.113, Hiszpanii 6199, Szwecji 4.791, Belgii 3.710, i innych plemion zaginionych, a żyjących niegdyś 
Szwajcarji 2565, Holaudji 1974, Turcji 1537, Danii nad niższą Łabą. Stosunek Języka polskiego do ję- 
1446 Rumunii 1232, Portugalii 969 Norwegii 802, zyka najdawniejszych pomników piśmiennych u ple
Grecji 13 kilometrów. mion mieszkających na połnduio-WBchodzie Słowiań

W tym czasie Steny Zjednoczone Północnej szczyzny, czyli tak zwanego języka bułgarsko-cer- 
Ameryki miały 127.470 kilometrów, t. j. pięć szó- kiewnego; okoliczności i przyczyny powodujące, że 
•tych całej sieci wszystkich dróg europejskich ; — język ten mógł lub nie mógł być początkiem i 
w pozostałej części Ameryki tak Północnej jak i wzorem dla kształtowania się języka polskiego. 
Południowej było 19.000 kilom., w Azji 14.000, Wpływ dziejów na kształcenie się języka polskie- 
w Australii około 4.000, a w Afryce około 2.900 go i ustalenie jego form; alfabet łaciński, jako po
kilometrów.

— Fundusz nihilistów .
czątek niewzruszonych zasad grafiki polskiej ; szcze- 

0  zasobach mate-1 ffółowy rozwój tejże grafiki, zwłaszcza od wpro-
rjalnyeh nihilizmu plśze korespondent petersburski wadzenia do pisma naszego joty, w zakresie jaki 
do Wiener Abendpost. Nasza literatura rewolucyj- M  deputacja Towarzystwa przyjaciół nauk ozna- 
na — o - . i ,  p« większej części w Londyuie fan- W *  i ocenienie projektu rozszerzenia tego zakre- 
duzam Hereena. Znany rewolucjonista moskiewski ™ do wyrazów przejętych z łaciny, krytyka mo- 
Aleksaader Herceu był naturalnym syuem niejakiego tywowana projektów reform co do grafiki polskiej 
Jakowlewa, po którym znaczny odziedziczy! mają-l Wp*yw łaciny, oraz stosunków z innemi naro- 
tek. Tym sposobem mógł on bez obcego wsparcia dazrt (Niemcy, Włochy Francja, Słowiańszczyzna, 
wydawać plamo Kołokoł w którem wyłuszczał swoje daleki Wschód), jak niemniej reformy religijnej na 
politycaae zapatrywania. Krótki czas przed swoją wJ™bianie się języka polskiego w piśmiennictwie i 
śmiercią złożył Hercen w Londynie n ąjente han- w mowie potocznej. Skażenia językowe. Wpływ 
dlow ^o MnndI, kapitał wyżej miliona rubli, prze- państwowych i życia społecznego na rozwój
znaciając dochód z niego 60.000 rubli wynoszący w rozmaitych kierunkach: naukowym, pra­
na Docieranie r«wolncviuei prasy moskiewskiej. wniczym, krasomówczym i poetyckim. Twórczośćna popieranie rewolucyjnej prasy moskiewskiej

Pierwszy, który z tych fanduszów korzystał, samodzielna lndn, różnica narzeczy prowiccjonal
był podpułkownik dymis. Ławrow, wydawca tygo- nyck (wielkopolskie, małopolskie, mazurskie) ; przy 
dnika rewolucyjnego Wpierod. Ławrow spotruebo-1 czyuy> dla których jeden djalekt pi-zeważył w ję 
wawuy cały jednoroczny przychód, a nie znalazł­
szy odbytn na swoje pismo, zaprzestał je  wydawać.

Po nim nastąpił rewolucjonista Tkaczew, który dań nowoczesnej lingwistyki, ogradzającej się wy 
w Genewie założył pismo Nabat. Ztąd miały po- łącznie do samej morfologu, a nieuwzględuiające. 
wstać niesnaski miedz, Ławrowem a Tkaczewem, [ różnicy zachodzącej pomiędzy składnią języka poi 
z których pierwszy jest umiarkowanym socjalistą, 16̂ ,08'0 urobioną na wzorach przeważnie łacińskich 
drugi zaś fanatykiem zagorzałym dążącym do walki a składuią innych języków słowiańskich. Liczba
aa noże przybliżona wyrazów wchodzących w skład języka

Nareszcie, gdy w krajn pismo Zemlja i Wola I Polskiego, używanych powszechnie, w porównaniu
powstało, rozdzielono hercenowski fnndnsz na trzy do iu nych sło wiara ki ch, oraz główniejszych zacho-
częśeł, między trzy redakcje, t. j. Tkaczewa, Dro- 
gomanowa i nieznajomych wydawców Zem ljia  Woli. 

— Nowa opera Haydna, znalazła się po

dnich. Bibliografia odnosząca się do badań języka 
polskiego." Termin do złozenia rękopisów pod adre­
sem redakcji Biblioteki Warszawskiej oznacza się

, , . . *^7 . u ' wi w do dnia 30. czerwca 1881 r. Nagroda wynosi złp.między partyturami, które zakupiło paryzkie kon- g czyli rs 750
serwatorjnm muzyczne w kwietnia po rozwiązaniu | ’ J
się opery włoskiej. W jednym ze stosów nut ku­
pionych za 2 fr. 50 ct. znaleziono oryginalny rę-
kopism J. Haydna z napisem „Tera costanza", Jest 
to opera trzyaktowa, która nigdy nie była grana

Gospodarstwo przem. i handel.
Ojczysty bank zabezpieczeń na życie 

ani publikowana. Kompozytor pisał ją  dla opery ludzkie. Pod przewodnictwem wiceprezydenta Ra- 
wiedeńskicj, ale z powodn jakichś nieporozumień z dy zawiadowczej p. Władysława Szitanyi odbyło się 
impresarjem ofiarował ją później księcin Mikołajowi I dziewiąte walne zgromadzenie członków tego za- 
Esterhazemn, który aa scenie swej prywatnej w kładn. Odczytane przy tej sposobności sprawozda- 
Eisensudt rokn 1875 kazał ją przedstawić. Na nie za rok 1878 stwierdza, iż pomimo trwającej 
końeu tej cennej partytury rękopiśmiennej własną jeszcze ciągle na pieniężnym targu stagnacji, rê
ręką Haydna napisane są słowa: „ 
Laus Dec 1878

Fine dell’ opera. | znltaty w rokn tym przez zakład osiągnięte, cią­
gły a pomyślny wzrost interesów wykazują. Miano-

— K ultura niemiecka. Przed sądem w Wie- w*c!e w stosunku do r. 1877 okazała się akwi- 
dulu stawał onegdaj pomocnik rzeźniczy Jerzy I z7cJa nowych zabezpieczeń większą o 614.654 zł
Wurz z Sochshans, oskarżony o zabójstwo, o zło- w* *' Pudcza® gdy się storna w stosunku do rokn 
śliwę uszkodzenie cudzej własności i przestępstwo | ° z m n i e j s z y ł y .  Ogólna snma za-
przeciw bezpieczeństwu życia. Wszystkie inne je ­
dnak zbrodnie niczem są wobec tej dzikości, z ja-

P. A. Dąbrowski sprzeciwia się temu wnio­
skowi ze względn, że w razie niedotrzymania umo­
wy przez którego z poleconych przez Radę gospo­
darczą prodneeutów, ogromna by na niej odpowie­
dzialność ciężyła.

P. J . Czajkowski twierdzi, że koniecznie jest 
potrzebny pośrednik przy sprzedaży, który oba stro­
nom uieznającym się, dawałby gwarancję w dotrzy­
mania amowy i pyta kto będzie nim na tym targu 
zbożowym.

P. Dworski niechce w’erzyć twierdzeniu p. Dą­
browskiego, by rolę pośrednika mógł wziąć na siebie 
komitet, z powoda iż częścią dla braku czasu do 
poinformowania się o pojedyńczych oferentach, a 
częścią, że przy licznym prawdopodobnie udziale 
producentów przechodziłoby to siły tegoż komite­
tu — nie widzi niebezpieczeństwa w przyjęcin 
wniosku p. przewodniczącego. Nie chodzi ta bowiem 
o to, aby rada gospodarska gwarantowała dotrzy­
manie pojedyńczych nmów, tylko aby zaopiniowała, 
czy producent ofernjący pewną ilość zboża może mieć 
takową. Takie polecenie nie naraża rady gospo­
darskiej, a nłatwia sprzedaż, popiera zatem ten 
wniosek. Co się tyczy gwarancji, to ze strony 
kupca nie potrzebną jest ona, bo zadatek udzielo­
ny przy zawarcia umowy ją  zastępuje, chodzi tylko 
o danie gwarancji knpeowi ze strony oferenta — 
takiej gwarancji nikt wziąć na siebie nie zechce — 
tylko właściciel sam musi ją  dać, a tą będzie za­
warte na piśmie umowa.

Wniosek p. przewodniczącego uchwalono.
P. St. hr. Michałowski stawia wniosek, by od­

dział z fnndnszów swoich ndzielał corocznie wzoro­
wym sługom kilka pieniężnych premii. — Nad tym 
wnioskiem rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
wzięli udział pp. Kamińki, dr. Orzechowicz, Czaj­
kowski, Dworski i Ritterschild, poczem wniosek ten 
uchwalono.

P. Dworski motywując, stawia wniosek pole­
cający radzie gospodarczej zbadanie, czy nie było­
by z korzyścią nrządzić w r. 1880 lab 1881 wy­
stawę rolniczo-przemysłową w Przemyślu i przed­
stawienie sprawozdania na najbliższem widnemu 
zgromadzeniu.

P. Dąbrowski popiera ten wniosek, stawiając 
dodatkowy, by radę gospodarską wzmocnić w tym 
celu 6ma członkami.

P . przewodniczący popiera również ten wniosek 
stawiając tylko poprawkę w ducha, by dziś uchwalić 
urządzenie wystawy w r. 1880.

P. Kamiński sprzeciwia się tej poprawce 
twierdząc, że powodzenie wystawy zależeć będzie 
od tego, czy w krajn równocześnie nie będzie dru­
giej wystawy.

P. Dworski również sprzeciwia aię tejże, utrzy 
mając, że uchwalenie jej byłoby bardzo ryzykownem, 
bo naprzód trzeba się dowiedzieć, ile i jakiej wy 
sokości subwencja się otrzyma — a od tego ró 
wniei urządzenie wystawy zależy. O własnych bo­
wiem siłach oddziała nczynić tego nie zdołamy

P. przewodniczący cofa swoją poprawkę.
Wniosek p. Dworskiego i dodatkowy p. Dą­

browskiego uchwalono je Inogłośnie.
Ks. Żaba zdaje sprawę z hodowania zagrani­

cznej rośliny pastewnej, odmiany żywokostu, bardzo 
polecenia godnej — oświadcza, że kto by ją  n sie 
bie zaprowadzić chciał, wysadków mu udzieli. Spra­
wozdanie to wysłuchało zgromadzenie z zajęciem  i 
uchwaliło podziękowanie ks. Żabie za gotowość je ­
go w bezinteresownem rozszerzenia uprawy tej po­
żytecznej rośliny.

P. Dąbrowski stawia wniosek, by udać się do 
c. k. starostwa z prośbą o pilniejsze przestrzeganie 
ustawy o tępienie bodiaków 1 chwastów po pa' 
8twiskach gromadzkich — Wniosek ten uchwalono

Poczem przystąpiono do losowania rozmaitych 
narzędzi i sprzętów rolniczych pomiędzy sobą, co 
się na każdem zgromadzenia odbywa.

W końcu przystąpiono do licytacji nabytej za 
subwencyjne pieniądze trzody rasy Snffolk, York­
shire i krajowej; licytacja te  jednak z powodn bra- 
kn pokupn nie bardzo się ndafa, bo trzoda ta roz- 
sprzedaną została za połowę ceny kapną.

Z  O hernnic w Saksonii donoszą 23. lipca.
Usposobienie w handlu zbożowym nie zmieniło się 
od przeszłego tygodnia w niczem i jest ciągle sta­
łem; a ceny pszenicy i żyta podnoszą się.

Notnją za 1000 kilo ;
P s z e n i c a  poznańska 191 -  224 marek 

„ galic. i mosk. 186 214 „
Ż y t o  poznańskie 147—160 

„ galic. i mosk. 137—145 „
J ę c z m i e ń  do brow. 155 180 „

Zebranie odbyło się d. 19. lipca w pałacu 
Rouhera, jednakże Rouher nie b ra ł w nim udzia­
łu, podobnież jak  i Cassaguac. Kiedy się zebra­
ło z paręset bonapartystów , p. B arro t zajął k rze­
sło prezydjalne, zawezwać księcia Joachim a Mu­
ra ta  ua sekretarza i oświadczył, że otw iera po­
siedzenie. Wtedy w ystąpił p. B riere i uzasa­
dniwszy w krótkich słowach, iż żadne stronn i­
ctwo bez głowy istnieć m e może, zaproponował 
wybór ks. H ieronima na szefa stronnictw a. P rze­
ciw tej propozycji wystąpili ostro pp. Cazeaux i 
de Mackau, tw ierdząc, iż stronnictwo, które za­
wsze w zgodzie żyło z kościołem, nie może ja ­
wnego ateusza wybierać na swego przywódzcę. 
Do tych dwóch klerykałów  bonapartystow skich 
przyłączać się poczęli z kolei i inni, dyskusja 
staw ała się coraz bardziej ożywioną, coraz w ię­
cej nam iętną, zaczęto wydobywać na jaw  ro­
zmaite spraw ki z przeszłości księcia, rzucające 
dwuznaczne św iatło na jego moralność, podczas 
gdy stronnicy księcia wojowali argumentami ta  
aiemi, jak  n. p „że był przecie w Anglii taki 
ks. Walii, k tóry  jako następca tronu używał jak  
najgorszej opinii, a jako Jerzy  IV. był powsze­
chnie szanowanym m onarchą*; w końcn zaczęto 
sobie nawzajem im pertynencje prawić w rodza­
ju  takim  n p . : „Pan tu tak  gadasz, jak  gdybyś 
był na służbie u orleanów", „a pana już prze­
kupili republikanie" itd. W reszcie przewodni­
czący zamknął dyskusję i oświadczył, że podda­
je pod glosowanie dwa wnioski: jeden podpisa­
ny przez Gazeaux, Ganivet, Mackau itd., a o- 
piewający iż :  „Stowarzyszenie odwołania się do 
udu, jako stronnictw o parlam entarne, ponieważ 

nie może oświadczać się w kwestjach, przecho­
dzących jego kompetencję, przeto przechodzi do 
porządku dziennego nad wnioskiem p. B riere’a ;  
drugi zaś podpisany przez stronników księcia 
tej t re ś c i : „Członkowie stow arzyszenia odwoła­
n ia się do ludu stw ierdzają, że w skntek nie­
szczęsnej a jednak chwalebnej śmierci cesarzewi- 
cza, ks. Hieronim Napoleon stał się głową i re­
prezentantem  familii Bonapartych." Ten ostatni 
wniosek uzyskał większość, a po tem głosowa­
niu posiedzenie zostało zamknięte.

bezpieczonego kapitała wynosi z zamknięciem ra-
__________     ^    _  ̂ chunków po dzień 31. gmduia 1878 zł. 10,018.542

ką spełnił zabójstwo" d. 3. lipca na Leopoldzie I zlr > ~  gwarancyjne fundusze podniosły się do 
Bachmanie. W dnin tym Wurz zabawiał się w szyn- j wysokości 1,150.221 zi. ct. Dochód w r. 1878 

• ku w Altmannsdorf, przyczem z towarzystwem I wynosił 1,425.060 zł. 62 ct., z czego wypłacono 
wsicaął sprzeczkę, która przeszła niedługo w bój- , ,k ^d ~  śmiertelności pozostała 1 w tym roku po za 
ką. Bójka toczyła się już na ulicy, a Wurz chciał »P°dzl«waną śmiertelnością — 54.508 zł. 66 ot. 
wziąć ze szynko długi nóż kuchenny dla poparcia Po odPowiedlll«m wypooażenin fundaszn rezer- 
swych rasów, a gdy mu go nie dano, ze swym kie- wowego, pozostało zaoszczędzonej premii 28.030 zł. 
stonkowym nożem wybiegł ze szynku i całą klingę 150 ct*> kŁóra to kwota nie została pomiędzy za- 
w brzuci Neumanowi wpakował, a następnie wró- Opieczonych rozdzieloną, lecz na wniosek Rady 
cii najspokojniej do szynkn i oznąjmiwszy ludziom, zaw^ dowczjeJ d° nadzwyczajnych amertyzacyj nży- 
że Jednemu już wnętrzności wyprał", tym samym I ^£romadzen>e przyjęło to sprawozdanie z zado-
nożem krajał mięso, które mn podano. Oskarżony 1 woleniem do wiadomości, udzieliło Radzie zawia- 
nrv.il . .  nni.trtnni.) „Ia ni i a a u t u? a m w  crrti dowczej i dyrekcji nbsulutotynm, wybrało do Rady

,  | zawiadowczej p. Władysława Szitanyjego (pono­
wnie), tndzież barona Filipa Romnrna.

Biuro: Plac Marjacki w domu Wieczyńskiego.
Walne zgromadzenie członków przemysko-

przed sądem uniewinniał się pijaństwem. Wyrok j d°wczej j  dyrekcji^ absolutorjum, wybrało do Rady
tapadł skażający zbrodniarza na siedm lat ciężkie 
go więaienia.

— Połączenie morza Czarnego z Bałtyc- 
kiem i Półnoenem, tylokrotnie zamierzano i projek­
towane, jes t znown przedmiotem zajęcia przedsię-1 mościsko-jaworowsko-bireckiego oddziała Towarzy 
biorczych umysłów. Jak  donosi wiedeński Tagblatt, stwa gospodarskiego odbyło się dnia 14. b. m. w 
■twerzyło się towarzystwo, mające na celn doko- *ali przemyślskiej Rady miejskiej, 
aanie owego zadania przez połączenie rzek Sanu i Przewodniczący A. hr. Krnkowiecki w wstę-
Duiestru kanałem od wsi Michałówki nad Sanem do pnej przemowie zwraca uwagę wszystkich na wa-
Czajkowie nad Dniestrem. Dłngość kanałn wynosi-1 żność obecnej chwili w dziedzinie gospodarstwa 
łuby tylko 60 kilometrów. Po dokonanem połączę-1 rolnego — a to z powodu nastąpić mającego zam- 
niu rzek owych utworzonoby drogę wodną 304 mil knięcia granicy moskiewskiej dla przewozu bydła, 
geograficznych dłngą, z której jednak korzystaćby jak również z powoda urządzić się mającego w tym 
można tylko w takim razie, gdyby jednocześnie roku we Lwowie pierwszego targa zbożowego. W 
przeprowadzona została regnlacja tek dwóch r z e k  nim powinni wziąć ndzial wszyscy producenci, bc
powyższych —  jakoteź i Wisły. to nietylko zapewnić może urządzanie takich tar-

— Subwencja dla dzienników. Gazette de s 6w rok rocznie, lecz rolnikom mnsi przynieść zna 
8. Petersbourg z d. 17. lipca potwierdza, że Ale-1czne korzyści z powodn uregulowania handlu zbo- 
ksamder Herzen, za życia redaktor Kołokoła po- *oweS°-
wierzył pewnemu domowi londyńskiemu znaczny ka- Z P rządka dziennego przystąpiono do przyję 
piteł, którego roczny przychód wynoszący 60.000 014 kilka nowych członków — poozem sprawozda- 
rnbli przeznaczył na subwencjonowanie rewolncyj- wca komisji rachunkowej P- Dworski oznajmiając, 
nej pracy moskiewskiej i pisma, które sam wyda- iz komisja znalazła rachunki tejże z r. 18771 1878 
wał. Według Gazette de S Petersbourg idą obecnie w porządku, stawia imieniem tejże wniosek udzie- 
iwie ezężci tego przychodu na dwa pisma wycho- lenia kasjerowi za prowadzenie kasy w r. 1877 i 
iząee w Genewie, a jedna część na publikację ni- 187® absolntorjnm, oo jednogłośnie uchwalono, jak 
hilistyczną Zemlja a wola. i wniosek co do zmiany w sposobie pro-

J 1 wadzenia rachunków kasowych towarzystwa.
, . . .  . . . . .  , . , . , Spraw ozdaw ca R ady gospodarskiej p. A. Dą-
Wiadomość- literackie naukowe I artystyczne, browski przedstawia zapatrywanie Rady gospodar-

-  Tydzień Polski w zeszycie nr. 26 zawiera: sklej ns ważność odbyć się mąjącego targa zbożo- 
Przez stepy, opowiai&nie kapitana R., napisał Li- wego, oraz udziela chcącym wziąć w nim udział 
twos (c. d.) O Bajronizmie w poezji polskiej, stu- różnych informacyj, z których wypływa, że pośre- 
dium literackie, napisał Józef Tretiak (c. d.) Aa- dnictwo w sprzedaży zboża między producentami a 
tomaty, przez dr. J. Oehorowicza. (dok.) Pozory, knpeami zagranicznymi wziął na siebie komitet 
powieść Wład Sakowskiego, (c. d.) Leonard Chodź- urządzający targ zbożowy.
ko i jego poezje, rys biograficzny i naukowy, skrę- Przewodniczący stawią wniosek, by dla nła* 
•Uł Aleks. Wernieki. (c. d.) Piśmienictwo francuz- twlenia zawiązania się stosunków z kupcami zagra­
bię, przez Zyg. Miłkowskiego. (c. d.) Fragment (z nlcznymi uchwalić, iż każdy chcący wziąć ndział 
pieśni żołnierskich Pawła Dćronlide). Wiersz, na- w tym targu jest obowiązany przystać Radzie go- 
pisał H...s. Z Goethego wiersz, napisał R... Ukry- spodarskiej oddziała deklarację co do ilości ofero- 
to skarby, powiażć włoska SalTatora Fatina, prze- wanego zboża, a ta  zajmie się poleceniem sprzeda- 
kład A. Callier. (c. d.) Z wystawy sztok pięknych, ł jąr.ych kupcom.

HOTEL' ANGIELSKI: Dr. W. Waygart z 
Przemyśla. A. Dobrowolski z Albinówki. Z. Sło- 
necki z Jnrowiec. A Udrycki ze SteniBławki. A. 
Vetsbnrg z Norymbergii.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Piasecki z Bysze- 
wa. F. Hausner ze Stryja. W. Sasnlicz z Zalnża. 
A. Sabatów z Moskwy.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Grodki z Cer- 
niowiec. W. Maczek z Kołomyi. J .  Papara z Ba- 
tiatycz. J. Sochanil ze Zbaraża. J .  Stawarsk z 
Krakowa.

W  teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 25. lipca 1879 

po cenach zniżonych
pc raz pierwszy:

OBIADEK PROSZONY
Obraz społeczny w 2 aktach Br. Rakowieckiego. 

Po raz pierwszy:

J E J  M A R Z E N I A
Komedja w 1 akcie Karola Gróbera. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

236 50 238 50 
135 — 137 50 
256 — 858 — 
220 50 224 —

T e l m w  M .  N a r  i  o s ta ł ,  w l a d o i o ś c i .
Podaliśmy przed kilku dniami skład nowe­

go gabinetu bu łgarsk iego ; podnieśliśmy jako 
fak t charakterystyczny to, że tekę wojny objął 
jenera ł moskiewski, Pacewicz. Owoż dzisiaj do­
noszą z Sofii, stolicy nowego księstw a, iż m ia­
nowanie jenerała  moskiewskiego m inistrem  woj­
ny nastąpiło jedynie dlatego, aby przez czas 
pobytu Moskali w B ułgarji nie wybuchło jakie 
nieporozumienie co do zakresu władzy między 
bułgarskim  m inistrem  wojny a  naczelnym wo­
dzem korpusu okkupacyjnego moskiewskiego, 
pod którego zarządem — jak  wiadomo — zo­
stawać ma milicja bułgarska aż do dnia 3. sier­
pnia. Dlatego też — tw ierdzą dalej wiadomości 
z Sofii — jenera ł Pacewicz zajmować będzie po­
sadę m inistra aż do końca okkupacji moskiew­
skiej, poczem ustąpi miejsca rodowitemu bułga- 
rowi. Oprócz tego kom entarza co do udziału je ­
nerała  carskiego w rządzie bułgarskim, dzisiej­
sza poczta przynosi nam jeszcze k ilka innych 
ciekawych wiadomości z Sofii. I tak  n. p. do­
wiadujemy się, że dwór ks. B attenberga zale­
dwie zdołał się utworzyć, przepołowił się już 
na dwa wrogie sobie nawzajem obozy, z k tó ­
rych jeden  ciągnie księcia ku A ustrji i w ogóle 
ku Zachodowi, podczas gdy drugi pragnie u trzy­
mać go W zupełnej zależności od Petersburga. 
Ks. B attenberg stoi jednak dotąd niewzruszenie 
na neutralnem  stanow isku i „pragnie brać od 
Zachodu to co Zachód mu daćjlmoże pisze 
kor. Oaz. Augsb. — to jes t wszystkie skarby 
cywilizacji, ale równocześnie nie okazuje ochoty 
zerwać z Moskalami." Jednakże obóz zachodni 
ma być jnż podobno silniejszym od moskalofil- 
skiego, przjmajmniej udało mu się pono nakło­
nić księcia do tego, że zezwolił aby w Sofii 
baw ił delegat stolicy apostolskiej. Z Rzymu 
wyjść miała inicjatyw a do tego, ks. B attenberg 
zapytał się w Berlinie, jak  ma odpowiedzieć, z 
Ber-hna nadeszła odpowiedź dodatnia, więc po­
mimo iż Moskwa opozycję staw iła, książę przy­
s ta ł na  propozycję w atykańską. Wedłng Turąuie

S  io  Soffl! ° aJ ei W >,rzJ»złS™

Ks. B ism ark wezwał senaty wolnycn miast 
handlowych Hamburga i Bremy, iżby się nara­
dziły, czy nie byłoby to właściwa pora do prze­
dłożenia miastom hanzeatyckim  propozyeji co do 
wcielenia ich terytorjów  w obręb zw iązkn cło- 
wego całego cesarstw a. Odpowiedź obudwu 
miała wypaść odmowna.

Jeżeli dzienniki moskiewskie, jakto w Niem­
czech zauważano, mało okazują życzliwości dla 
rządu niemieckiego, to trzeba przyznać, że i 
dzienniki berlińskie nie opuszczają sposobności 
do poddania surowej krytyce tego, co się w 
Moskwie dzieje. I  tak pisze 21. lipca Post ber­
lińska: „Przeciwnicy polityki cłowej ks. Bis- 
m arka pożyczają swoje argum enta i swoją broń, 
gdzie tylko im się nadarzy, a najczęściej zagra­
nicą. Jeden z ich najulubieńszych argumentów 
przeciw cłom od zboża polega na grożeniu nam 
represaljam i ze strony Moskwy, a przedewszyst- 
kiem, że Moskwa zamierza utworzyć z portu 
Libawy największy entrepot handlowy na morzu 
Bałtyckiem.

„Wolno-handlowcy rozgłaszali już wszędzie, 
że prace koło portu libawskiego znacznie postę­
pują, i że wkrótce porty królewiecki i gdański 
zupełnie będą opuszczone. A tu  tymczasem po­
daje właśnie Gazeta Łibawska z d. 15 lipca, Że 
pomimo już wydanych 2 milionów na roboty 
koło portu, niewidać dotąd zuacznego rezu ltatu  
poniesionyęh kosztów.

„Naszem zdaniem niejeden jeszcze milion 
Moskwa w wodę wyrzuci. Nasi poczciwi sąsie- 
dzi od Wschodu użalają się na nasze cła od 
zboża, co uietylko pojmujemy, lecz naw et przy­
znajemy, że mają wszelką potemu słuszność 
Lecz i my utyskiwaliśmy długie la ta  na cłową 
politykę Moskwy, a w szystkie te nasze u ty sk i’ 
skiw ania na nic nam się nie przydały .

„Gdyby porty moskiewskie morza Bałtyc 
kiego mogły nasze zastąpić, byłaby Moskwa już 
dawno swoim prowincjom nadbałtyckim  dopomo­
gła do zajęcia przeważnego stanowiska handlo­
wego, lecz przeciw przeszkodom natury  i potę­
żna Moskwa nic nie zdoła. Niechże więc nam 
za złe nie bierze, że my korzystamy z naszych 
portów i niewiele sobie robimy z jej możebnych 
represalij.

R zym  d. 24. Senat przyjął projekt do 
ustawy, zniżającej podatek od miewa pośle­
dniejszych zbóż. Sprawozdawca oświadczył, 
że po zwołaniu parlamentu komisja przedło­
ży senatowi przez Izbę uchwalony projekt 
dodatkowy, tyczący się zupełnego zniesienia 
podatku od miewa z końcem r. 1884. Cai- 
roli prosił także senatu, żeby od przewleka­
nia kwestji ustąpił, iżby się z Izbą na ró­
wni utrzymać.

W e r s a l  d. 24. lipca. Izba uchwaliła 
budżet dla poczt, telegrafów, rolnictwa i są­
downictwa. Przy sposobności obrad nad tym 
ostatnim oświadczył podsekretarz stanu Go- 
blet, że projekt ustawy do reformy organi­
zacji sądawnirtwa przed zamknięciem sesji 
wniesiony będzie; zapowiedział także przed­
łożenie projektu do ustawy modyfikującej sy­
tuację prewentywną.

M adryt d. 24. lipca. Dzienniki nie przy­
puszczają, żeby król jeszcze w ciągu tegc 
lata z Hiszpanii wyjechać, gdyż do podróży 
za granicę nie żądano od parlamentu upo­
w ażn ien ia .

P raga  d. 25. lipca. „Pokrok" oświad­
cza : Dotychczas Czesi nie otrzymali żadnej 
wiadomości, iż niemieccy mężowie zaufania 
z uwagi na blizki termin zwołania Rady 
państwa odmówili przystąpić do rozbioru 
czeskich propozycyj ugodowych.

Londyn d. 25. lipca. Izba gmin uchwa­
liła w drugiem czytaniu projekt do ustawy 
o uniwersytecie irlandzkim. Zamknięcie sesji 
nastąpi prawdopodobnie d. 15. sierpnia

„ Daily-Tetegraf" donosi: Anglia i Fran­
cja zgodziły się definitywnie co do procedu­
ry względem Egiptu. Komisja ankietowa bę­
dzie na nowo ustanowioną pod prezydencją 
Riversa Wilsona. Baring i Bligmeres będą 
kontrolorami finansów. Europejscy ministro­
wie nie będą zamianowani, ale komisja o- 
trzyma władzę prawodawczą.

W sobotę dnia 26. lipca 1879
l > o n  D e & i d e r i o

Opera komiczny ks. Józefa Poniatowskiego.

LWÓW, z Izby handlowej, 25. lipca.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu ciężącego)
Kolej galic. Karol* Ludwika 

„ Lwowsko-Czem.-Jaska 
Banku hip. galic po 200 zł. . .

,, kred. galic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez KUpona bieżącego).
Tow kred. galic 5 pret. w. a. .

i u ii 4 „ „  .
„ „  t  „ okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galie. Zakł. kred. wlośc. 6 pros. .

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roin. kredyt. Zakładr 

dla Galicji i Bokowiay 6 pret.
IV. ObUgi za lOo złr.

Inaemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komnnalne Zakł. kr wi. 6 '/. 93 — 
Pofiyoika kraj. z r. 1878 pc 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowe . . .
V. Monety.

Bakat holenderski . . . . .
„ c e sa rsk i..........................

N a p o ie o n d o r ................................  .
PóHmperjał rosyjski....................
Rubel rosyjski srebrny . . . ,

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich , , . ,

90 90 91 80
88 60 84 50
90 90 9‘ 80
95 25 16 25
96 — 98 —

*1 - 92 —

91 25 92 26
93 — 94 —
94 — 96 —
17 25 18 75
24 - • 26 -

5 88 5 49
5 42 5 51
!■ 16 9 26
9 45 £ 56
1 15 1 67

1 18‘/i 1 W 'L
56 5u Wr. 20
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 24. lipca 1879. 

godzina 2. minnt 15. popołudnia.
Losy kredytowe 168.25. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 89.— . 
Nordbahn 219.—. 
Koląj Alfold. 138.— . 
Kolej Lw.-czer. 136.—. 
Rndolfsbahr — .—.
Węg. obi. p. w ił. 74.75. 
Losy z r. 1864 158.—.
Verkeńrsbank — .—.
Renta węg. 6 r7# 93.75. 
Bankverein 127.60. 
Losy węgier. 103.— . 
Węg. Ostbahn — .—

Węgier, kred. 257.75 
Anglo-anstr. 125.70 
Kolej Kar. Lnd. 237.50 
Koląj Połttd. 91.75 
Kolej Elżbiety 185.— 
Węg. Noraostb. 127.60 
Wied. Comunal.110.6G 
Galie indemniz. 92.— 
Kolej aiedmiog. 105.— 
Losy tureckie 21.40 

Koląj Państw. — .— 
Rosy. rnbel pap. 1.20 
Marki niemieckie — .—  
Węg. galic. kolej — .—

l-n  1 Daryża przyniosły nam p rzed
kilku dniami wiadomość, że ks. Hieronim Napo­
leon Bonaparte ogłoszony został przez stow a­
rzyszenie de 1’appel au peuple (odwołania się do 
ludn) szefem stronnictw a bonapartystow skiego i 
pretendentem  do tronu  Francji Owoż z dzien­
ników paryskich dowiadujemy się dzisiaj nastę ­
pujących szczegółów o tem zebraniu, na k tó re w ' z Wiednia. J. Siureich z Wiednia, 
nastąpiła owa proklamacja. WGd i

P rz y je c h a l i  dnia 25. lipca 187». 
o TKL ZORZA : H. Valsmakin z Moskwy.
HOTEL LANGA: 8k. Romanc z Multen. B 

Stadry z Multan. A. Lenz z Wiednia. J . Kuhe z
R. Patach z

Usposobienie: silne.
Wiedeń d 25 lipca. 

goazim. 10 minnt 42 przed południem.
Akcje kredytowe 270.60 Anglo-Austrjackie 126.— 
Kolei Kar. Lnd. —.— Koląj Południem 91.80 
Unionsbank . 88.60 Napoieondor . 9 5 0 '/s
Rosyf. banknoty i .20 Usposobienie: słabe.

Berlin d. 24 lipca. 
godzina i  minnt 20 popoftdniu.

Rosyj. banku 212 .— Akąje kredyt. . 480 50 
Lombardy . . 0 3 5 '  Galicyjskie , . 104.70
Kolei Rnmnńs. 31 80 Anstrjackie banku. 176.42 

Usposobienie :
M a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .

Kupnje Sprzedąjo.
F*/« Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 9 1 — 91 tO
4% Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 83 tO 84 25
Lwów d 25. lipca 1878.

P oo iąg l k o le jo w e .
Odehodzą ze  L w o w a :

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 mia. 60 pned północą 

poełąg poiplessny; o go di 4 m. 63 rano pccią| 
osobewy, t goda. 6 snsnt 9 po pełndsdk pociąg 
mięssanr.

DO PODWOŁOCZY8K: s głównego dworca: e goda I
rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minnt SC 
po pofud. pooiąg miessany: o godL. 10 min. SI wis- 
esór, poeiąg mięszany.

DO POD W OŁOCZTSK: z Podzamcza: o godz 10 m. M 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połnd-
nie pociąg mieszany.

DO CZKBNiOWntC:
spietzny, o godi > -  uuu. > u u , [mun saieo 
ny, cjjodz. 11 min. 10 w nocy, pooiąg miysanny.

o godz. 6 mm. 20 rana, popiąg
spiesmy, o go<Ł_ 12 min. 10 rano ? pociąg miel

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz 6 min. 67 rano
P r z y c h o d z ą  d e  b w o w a :

Z  K R A K O W A : o g o d z . 8 .  m ii ^  r a n o  pociąg pospieszny
o godz 9 min. 27 wieczfifc pooiąg osobow-. r  goda.
11. ni. 20 przed połndnifiBi "ptioiiff ttiefiu gT

2  PODWOŁOCZYSK: na d a r z ą c  w P o d z a a c i i  o god
iJ**"1® 3 ,13 ra“°i Poeiąg mięszany, o godz. S m.
39 po południu, pociąg miessaiiY

z •*>- 
° min S Im' wieczór, pociąg pospieszny, o godz.

• raQ0> P°c>ąg mieszany, o godz. 4. m. 12 po
Z mie8zan7OZK1ŁN10WIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pooiąg

pospieszny; o godi. 4. min. 6 rano, pociąg nuęsia-
_ „ o godz. 3 m. 52 po pofndnin, pooiąg mieszany.
Z 8TAN18ŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wio-
wieczór.

N A D E S Ł A N E .
Na wielostronne zapytyw ania oświadczam , 

że mieszkam i nadal pomimo restauracji domu 
przy ulicy T eatralnej 1. 11. w kam ienicy pana 
Sieberta na I. p iętrze w oficynach.

D i. Antoni Schaitauer.

Dr. Edward Sawicki
(prymarjusz szpitala powszechnego), wrócił do Lwo­
wa z zagranicy i ordynuje jak zwykle, od 3 do 5 
po połnaniu, 1 25 w rynka na 2. piętrze.

Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. m y d ł o  do  
u s t P n r i t a s ,  j e d y n y  r a c j o n a l n y  JrodeL 
czyszczący i konserwujący zęby, od 2 t  lal bardzo 
wzięty; n a g r o d z o n y  w L o n d y n i e  wr .  186*, 
w P a r y ż a  w r. 1878. Do nabycia u podpisanej 
firmy i we wszystkich znakomitszych aptekach i 
pertemerjach kraju i zagranicy. F. G r i o n  s t e i d l ,  
Wien, I. Sonnenlesg. 17. (9— 13)



Wiederi 28. lipca. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Renty auatr. w banka 5 pro.

„ „ w Brebrze 5 „
m 3  1954 po 250 złr.w. a. 4 pr.

1860
1660

500
100

ł |  1664 „ 100 
LiiMsy aaat. dom po 1 2 0  zł. 6  , 
Renta złota 4. p ro t.. . .

Obligacja indemnizac.
(100 zł.)

Galicyjskie . 
Bukowińskie

Inne pcbliczne pożyczki.
Węgieraka renta złota 6  pr. po

108 alr. w. a . ....................
Węgierskie poi. kol po 1 2 0  zł.

5 p ro c e n to w e .....................
* zgierska poi po 1 J0  iłr . 

Turecka patyczka kol. po 4 tr.

płacą | Żąda! 
d r . w. a.

on 75 
6816 

115 75 
184 W 
i 9 — 

1 5 8 -  
42 T* 
T860

9)50
3 7 -

93 6  i

Akcje bankowe.
Angto-anair. pO 200 zł. 1 2 0  

Bodencred Act Ges 200 złr. 
Zakład kiedytowy dla houdlu 

i przemy Słu 
Zakład k r  d. węgier. 2 0 0  złr. 
Towar*. eakonl niiszo-aastr.

po 5uo złr. . . . . . . 
Galicyjski bank hlp. po 800 zł,

l 1 75 
i i 8 w

12475

70
m  9«

,98 —

66 2 ) 
68 Sn 

116 15 
1 2 7 - 
r.9y>
168 f. 0  

l ł  3 25 
7876

91

98 76

113 2 1  

103 6

i ł  6

97ołl 
267 »

8J5 -

Galie, bank dla lund  1  przen
p o 900- złr.............................

Galicyjski zakład kred. aiem.
po 300 złr.............................

Banka auztro-węg. po 600 słr. 
Ucionba ik po 1 0 0  złr. . . 
Verkehsbr k  pow. po 140 złr. 
Wiude&skd Bankyerei po 100 

m  v .  a .................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. erber. 
Elżbiety » ,  m. k
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k ................................
Franoisz. Jós. po 200 zl. w, a. 
Kolei gal Karola Lad. po 200

H m. k . ..............................
Lwow. Czet. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka ^centrala.)

po 2 0 C złr.............................
Aoatr. pół. zauft. po 200 zl. sr 

■ ,  lit. B. po 200 „
Bolo] .  po 200 alr. srebr. 
Siedmiogród po 2 0 0  zł. wa. sr. 
Sf«tatsvu>enbatu! GnseUsnhafi

łOO zł. w. a..........................
łOdbolui po 2 0 0  zł. srebr. . 
t r  m-wbT wied. po 170 zl 
Węgiersko-galieyj ski (Łupk ) 

po 2 0 0  złr.
W Wrągier półnooc. wsehoh. 

2 0 0  zlr. srebr.
po

Węg. w ek . (Ołtb.l po 200 *ł

Machina parowa
.upchnę nowa d o  w y r a b i a n i a  wo*
i ]  w d i w r j  mogąca rówm rł byt za 
stosowaną do innych feurykaoyj nę do 
młyna je st z wolnej ręki do ipiiedania 
Bliższej wiadomości udziela pod lit.

płacą
sir.

żąda. 
w. a.

828 
l 8 25

n «  60

83?
88 5 ? 

11/

1 2 4 - 124 60

46
*87 BO 
184 76

13776
185.

184 —
146 75

.188 
*4 i  2

?36 7» 
3'<Ó0

237
.86

27(0 128

184 -  
105 •—

84 7 
Oś H

28) 
f 9 2 ’ 
88 bO

8'i ŁO
i 9 7* 

767

1 4 50 lo*

?27 — 127 5'----

Węgier, zaohodn. (Westb ) po
200 d  Wa........................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodetcred ailg, .'ster. 5 pr. sl 
„ spłać, w 33 lat 5 pr.Wd.

Bal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
■ ■ 3  » R pr.w .a.

Galio bank hipot. 6  p- ot. w. a 
3  Zakł. kr. włośo. 6  pr. „

Bank a-otr.-weg. m. k. 5 pr. 
* i  w. a 6  ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po SCO zł. 5 p ro t 
srebr. w. a............................

AlftlćLkie po 200 zł. 5 prot. 
srebr. w a.............................

Cseska z 800 złr. 6  pi. sr. w. a.
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

3  em. 1362 5 prot. . .
3  em. 1870 b ,  . . .
„ em. 1872 6 3 . 3 .

Ferdynanda pół. B pro. m k.
„ 6  ,  w a.
„ 6 3  srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 6  nr. sr. w * 
_ n .  em. & pro.
.  m .  om. 1371 &0C 
s rv .em .a300  zł. ftp.

Lwow.-Czer. Jaaa. I. em. 1866 
600 zł. 5 nr. srebr. w. a. .

Lw.-Czei Jass. II. em 1867 
MO 6  pr erebr w a.

płacą
złr.

*ąd
w,, a.

124-- 124 50

116 115 50
W  — IG.) 2)
aa - ----
90 50 915/
95 80 9 f> H
97 7, 98— — — -

iOl 6u 101 7)

77 60 78

8 ’ 80
84 & 8 .w
96 f (i i 6 75
95 75 96 -
92 70 91 -
r'6 »0 9 6 -
4 60 ?06

78 2 98 7f
104 75 —
0 2 .0 108
Cl 0 JM 8ó

tOO 75 101-
— —

8 88 2)

MA 9’

płacą i żąda
mir. w. a.

Lw.-Czer. J« u III. em. 1868
300 ołr u pr. arb. w. a. . 7924 79 76

Lw -Czci. J a t : TV em. 1872
800 'Ar. 5 pr. zręb. w. a. . . 76 74 V5 2b

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w a............................ 8 Cl 86 -

Rudolf em. 1809 po 300 złr. 5
p . . f .  w. a............................. 84 - ' 4 59

Rudolfa em 1872 po 800 zł
5 proc. srbr. w. a. . . • 84 - 84 tO

Siedmiogrodzkiej na 200 złr.
6 prot..................................... 1 9 n  20

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu..........................

Klary po 40 słr. m. k. . . 
Keglc, not po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł.
P -lffy po 40 zl. m. k. 
Kndolia po 10 złr. m. k . . . 
K . Salm po 40 zr. m. k . . 
St. G. Ł“.is po 40 złr. m. k. . 
Swaisiawoti "ta (potyczka' po

20 zł. w. a ............................
W Udu tek. pn 20 zł. m. k. . 
W indisohgr&tz po 20 złr. m k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 Ki rk

67 CO 161 _
87 60 38 2f
ifj - 6 60
8 18 (0

C6 ib
H - 19 ___

4 4 - ^6
37 25 8 ;

25 "6 6 6 )
818 i 31 50
3* .0 -8 50

86 80 56 4*
msr 66 46
’6 3 i 56 44
ł  70 l iR 95

41 7/) ii.

Człowiek

Redakcja „Czasopisma Tow. -pteL\“ al 
Ossolińskich 1. 16. 3103 1—?

bardzo porządny, 
żonaty bezdziet 

poszukuje u mi iszczenia za podleśniczego 
lub gnmiennego. Obowiązki te jnż petpi’ 
z poręki naszego biura i zadawalająco 
wywiązał J ,  P o l lA t tk i  L w ó w ,  nl. 

P. W EaioU Ludwika 1, 6. l916 1 - 8

Dla gospodyń!
Wierzchowce

Pi»y odbiorze najmniej 4 kilo 
wysyłam pocztą za zaliczeniem komendy, 
franco i z opłatą cła najlepszą 11

kawę Caba
po 1 złr. 86 centów za kilo.
Zamówienia z podaniem dokła 

dnego ndresn do: 2712 8—10
B. Jfaitl w Tryeścle.

i  k o m ie  z a p r z ę *
g r u  e  rzędy i uprząż 

także 3 nowe wózki i jeden używany są 
du sprzedani 1 w zabudowaniu Jeuezalnej 

Mający cbęó kupienia z<,cboą 
ujutanta rotmistrza 

6098 1 - 8
Sie zgłosić do puna 
3cneaiwego.

Ś w ieże  wody
mineralne

naturalne, wprost z zdrojowisk spro­
wadzane

Wyroby słodowe Hoffa
(piwo, eksf r .k t, cukierki i czekolada)

wszelkie towary korzenne
poleca li tylko w najcelniejszych gatun- 

tach  a po lenach najtańszych

W. Marszałkiewicz
al. Krakowska 6.wa Lwowia 

2976 6—?

Maść cudowna
gol w krótkim ssaaie uajzaatui zulute rany 
a na reumatyzm a dobrym skutkiem bywa 
nzj want. P s i u  wraz z przepisem uży­
cia 60 ot. Woda “nut«r, nowa do ust na- 
u s a  40 et. Freszki seiduckie pna tłko 1 zł 
Puder ryżowy dosL nały pndełko 30 ot. 
Woda biała Jo mycia twarzy wyborna.

Zw< lennikom 1 przyjaciołom zna­
nej i doświadczonej
,,0ra Airy metody nataralnege 

leczenia",
donosimy, iż wyszło jnż najncwize 
s i ó d m e  znacznie p większoue i ob­
ficie illustrowaue wydauie tego dzieła 
( p r z e k ł a d  z* 1X0 n i e m i e c k i e ­
go  w y d a n i a ) .

Dzieło to ze względu n* wielką 
jego połjtecznr ić, zajmuje jnż od da 
wu» w medycynie popnlarnej barJzc 
wybitne miejce i śmiało można je 
wszystkim cierpiącym polecić Cena 
1 M. 20 fen.—70 kr. w. a., z prze­
syłką tO Lr. 80811 1 ?

Obszerny wyciąg z tej LciąZki roz 
seła c. k nadwornu uakładowa księ­
garnia Richtera (Ricbler’» /erlags- 
Anstalt) w Lipsku ua żądanie każde­
mu bezpłatnie i franko.

Z powodu nagiego wyjazdn tą

piękne meble

P o d  g w a r a u c j ą
polpcainy jak najlepiej 

Prawdziwą Malagę, w'i< łka flaszka ; 
zł. 1.75, mała 90 -ct 

V Prawdziwy rum z Jamniki wielka
fiaaua zł 1.75, mała 90 ot. PT 

Wyskok tokajski wielka fl_szka 1 zl. S  
mała 60 ct. ^

Syrmijtka śliwowica wielka flaszka 55 
80 ct., mała 5Q ct. ®
Wysyłka rychło za pobraniem, g

»

w najlepszym stanie do s p r z e d a n i a  
d n i a  2 5 . ,  8 0 .  i  2 7  l i p c a  if7ii od 
4—6 godziny po południn. Ć097 2—2

S c h e d iw y ,
Z p r z y  n l .  C z a r n i c c t i c g o  1. 2 .

na II. piętrze.

B u h  a j

b
o
JS

czysD j rasy Szwie,
d rodziców sprowadzonych ze Szwaj 

carji, 3-letni, pięknej budowy i dobrze 
się odradzający, zupełnie zdrów, j e a i  
d o  n a b y c i a  z a  1 2 0  z ł r .  w  
P o r < - b o w i e .  Iuteresuwaui zechce 
się zgłosić osobiście lab listownie franco 
do miejscowego zarządu ekonomicznego 
ost p. Potok Z M y . SC '9 2 - 2

Józef Breuer
we Lwowie ul. Kaśmiemowslca l. 3? 
przyjmuje ria sWad meble, towary itp. o 
pakowano lub nie na każdy przeciąg cza 
-<a i uskutecznia ekspedy.ję. Tauiżt jest 
f u t b l  dla c h o r y c h  (t.a kółkach) d 
n a b y c i a .  8055 5 - 6

flasMcakn CO c. Papiarki do kadzenia, ka­
dzidło, tr»trodczid d: skonało, wszystko wła 
■nago wyrobi. Perfumy francuskie bar- 
dz > dobre flaazeczka oa 80 ct. i wyżej 
Wszelkie uniwersalne środki toale*owe i 
let-nicze, zagran.czne i krajowe, utrzy- 
mnje na składzie i wysyła za pobra­
niem pom ow em  doliczając miernie za 
opakowań’e i p t e k a  p o d  c z a  m y m  
o r t e m  X. B u l l a  w  r y n k u  w  8 t a -  
B l a l « v o w l e .  2941 4—?

Kancjoauwany

Ekspedytor pocztowy
i telegrafista posznknje ■ dniem 1. sier­
pnia stałego nmieszozenia przy jednym z 
niearaijalnycb urzędów pocztowych. Adre 
M M. 100 poste rest. Lwów. 3073 2—8

O O O O O Q  

0

czysta, tudzież

ffiitta m m li i sola
podług przepisa Will. Lee,

najlepszej jakości utrzymuje na 
składzke

A pteka pod Gwiazdą^
PIOTRA MIKOLASCHA

63 w e  L w o w i e .  2—? 

lO O O O O  O ^ O O O ^

M. SchUds Weingtosshandlwng 0
U S c h C n b e i g .  0 .

P.zy odbiorze w bch^kacb zni- 4, 
żarn powyższe ceny. 283g 8 —10 ‘

1

I  l e z  b ó l u
bez wstrzykiwania

bez lekarstw prseszkadzającycb trawie­
niu, łnlzież bez ohorub nsi tęonyrh i 
przerwania zatrudaienia, wyh czi w^lłng 
zupełnie nowa| metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
M ł a w y  ■ o e i o  r  ) ,  

tak świeżo powstałe, juko toż bardzo za­
starzała, naturalnie gruntow ni i szybko 

b r  H A B T H A J l i r ,  
członek, lekarskiego Wydziału, 

w W iedn iu  Stadt, H absburgerg  niejak 
dawnie, lecz Stadt, B eile rgasse N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty ikorne, zwę-, 
żenią, u p ta w y  o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, npławy, 2701 7 - 7  i 

osłab ien ie  m ęzk.e, 
cez w rrzy^unia i bez wypaLnlu, równie 

i leczy s y f l l l a  1 w r i c d i  w « a e l-  
I k i e g o  r o d a a j n  za pomocą kores-: 
pondencji 3a ayskrecję ręczy, a na żą­
danie wyry.. bezzwłocznie lekaratwa.

Folwark
obejmujący 118 morgów dobrej gleby z 
prawem propinacji, dającem docbodn 800 
złr. w. a. ro"zi ie, z murowaną zarczmą i 
potrzebnemi budynkami, mila od Lwowa 
przy gościńcu murowanym położonj jest. 
z wolnej ręki za przystępną cenę do na­
bycia. -018 6—8

Bliższej wiadomości udzieli bióro wy­
wiadowcze we Lwowie J ó z e f a  B l r k l e  
Rynek, Nr- 4°.

Cztery wsie
do wydzierżawienia zaraz dwie w Czort 
kowikiem z których jedna 470 mórg. : 
propinacją i młynem, druga 840 morg. z 
pi ,p. i młrnem iw;e zaś w EcłoUj jskiem 
■edna o 240 morgach, droga o 4<'0 mor- 
gaah w jednym obszarze bi z propinacyj 

K n c b a r z  z dobremi świadectwami 
zzuka pomieszczenia w większym dworze 
z płacą 15 zł miesięcznie.

B d t l n o ś ć  w Kołomyi przy ulicy 
Zielonej bardzo dobrze zbudowana 21 ogro­
dem i budynkami ubucznemi, jest tauie do 
sprzedania

R z ą d c ó w  ekonomów, leśniczych i
sług kto1 y  potrzeby wal znajdzie wAJen- 

k oc j l  L u b i n a  P r e y e r #  w  
ł o m y l .

Poszukuie się także d ó b r  d o  k n -  
p i e n i a  najbardziej 1 lasem i w dibrej 
glebie. Bliżuns szczegóły można zasiągnąć 
w jencji L. P. w Kołomyi. 8100 1—3

TURNIPS Rzepa pastewna
Sfoppelrilbensainan

otrzymał i poleca w najlepszej jakości
Wilhelm Adam we Lwowie .

Ka morg potrzeba 1 kilo.

1
2977 6- ?

I

P r ó c z  B o g a  z a w d z i ę c z a n i  
p a i i o b i c m n  I l o t f a  p i w u  
z d r o w i a  z  e k z f r a k t n .  s i o -  
d e w e g t , u r a t o w a n i e  i j  

c i a  m e g o !
Są to słowa wypowiedziane prz^z 

•1 ielu uzdrowionych.

Wyleczone
cierpienia płuc

i  i o łn z tS i f i
Hbffa skoncentrowany

51 kroć prze/, najdostojniejsze osoby 
odszczeeólniony

Ekstrakt słodowy
C zekolada s ło d o w a , c u k ie rk i  
słodow e, p iw o  z d ro w ia  z ek s  
 t r a t  tu  s łodow ego

List dziękczynny
z dnia 1■ najo 1879 

Wielce szanowny panie o. k". radco i 
aostawco nadworny wieln książąt w 

Europie.
Czuję się być inowodowanym, wy­

razić pann m 'je  naiżrwsze podzięko­
w ali za pomoc, której doznałem w 
“kn+kach pańskiego wybornego piwa 
słodowego i cukierków. W jesieni mia­
łem tak ciężki oadecb, że nie mogłem 
pełnić mego obowiązku służbowego.

W skutek użycia 5 nkrzynes niwa 
słodowego i kilka woreczków cukierków 
czuję się znowu zdrowym i silnym, od­
dech mam łatwy, boi i w pieni ustą­
piły. czego sic nie spodziewałem, gdyż 
mam jnż 59 lat. I to  pr cz Boga pana 
mam zaw izięczać i jestem g o t o '  po 
wyższe jako zgodne z prawią każdemu 
stwierdzić. 2801 7 --12

Z poważaniem najwdzięczniejszy 
S c h o p p e n >>tróż.

Neunkircben 1. maju 1879.
B o c. k nadwornego fabry­

kanta preparatów słodowych pana  
J a n a  Hoff,  c. k. dostawcy na  
dwornego prawie wszystkich dwo- 
róu W Europie, posiadacz: złotego 
krzyża zasługi z koroną, kewaiera 
wysokich orderów niemieckich, c, k. 
radcy itd. we W iedniu, Graben, 
Braunerstrasse Nr. 8 .

Wo Lwowie do raby cia w apt J. 
Bu lera, Zyg. Rnckera w nandln K. 
Bałłabana, w cukierń. Jana Mullera; 
O. T. Winculera, W Marszałkiewicza; 
w Tarnowie n Edw. Eank, w Przemy 
ślu c M. Krng, w Tarnopolu w apt. 
Fr. Jamrogiewicza i n spadkob Moia- 

Tarnowie W. Mlildner, w Sta-

Pragska akademia handlowa.
W p i s y  na nat'ępny rok szkolny przyjmnią się a o  1 5 .  w ra s e ś i l la

Bilety wizytowe
. n i  nat'ępny rok szkolny przyjmują się Ao 1 5 . 

c o d z l e n i i i e .  Aż by uzyskać przyjęcie należy się wyLazaó świadeotwem u-
kończunej’ z uobrym postępem czwartej klasy szL ły średniej Wyższe studia 
uprawniiją d > wstąjiienia do odpowiednio wvższei szkoły. W razach słabuści 
otrzymają uczniowie w szpitalu bandluwym oezpłatna opieke i pielęgnowa­
nie. U koń czani słuchacze korzystają wBdług § 41 postanowień dla obrany 
krajowej z d o b r o d i . l e j a l i . a  d ó  l e d n o r o c * i* e J  s i o i b f  w o i s k o -  

Lok.aine prospekt?, i b'iższe objaśnienia udzieli naj- 
°noor ^  1 vo' ecjpia rady na Izorezej

2 4 C a r l  A r e n a ,  dyrektor.

p i ę k n i e  w y k o n a n e ,  o d c i s k a  
d i  a k a r n l a  n a r o h o w s  W  M o­
n i e c k i e g o  na nowo sprowadzonej 
maszynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za 100 sz uk po 60 r„., 65 ct , 
80 ci,,, J zł. i wyżej podług jakości 
i wielkości biletów

Zamówienia uskuteczniają się od­
wrotną pOcZyą.

.adres: W.> M a n i e e k l ,  Lwów, 
ul. Grodzickich 1. 4. 8092 1—6

P rem iow ane w Lyonie 1878, W iedniu 1873, Pai yżn 1878 medalem sreb r.

Saxlehnera iródio wody ^orżkiej

H l W ł O I  J A N O S
analizowanej p^..ez J L ic b ig a ,  B a n s o n n ,  F r e z e n l a s H ,  według orze­
czenia zeaKomitych lekarzy óbertlmfia, V irchow a, B am bergera , W a. de. 
fTcha, k n ssm an la  Scanzoniego, S p iege lberga  F riedreieha, K ursbann  a, 
Buhla itp ) uznana i polecona jako

wetza;
nisławowir F .  Waldek, A. Gryzieckit- 
go handel korzenny; w Brodach Br.
Wit„ałaKakiego ; w Drohobyczu L. Do- 
przyniecki aut. i Jab‘ .ński kupiec.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.,

wydaje począwszy od dnia 1. maja 1879,

WODA TONICZNA
>DiCQKMAILE Chemik 

ROUEN (Francya)

Prsyspiesza porost wło­
sów, w strzym uje siw iz­
nę i dudnje im życia.

POMADA EP1DERMALNA
FhZE C IW kO  Ł -i-Ih /iU  

W strzym uje wychodzenie włosów, 
niszczy łupież, i zapobiega św ierz- 
bieniom.

Znajduje się we wczystLich znacz- 
hnycn m agazynach perłum eryi.

I

polecona jako
najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 

ze wszystkich wód gorżkich.
Składy we wszystkich znaczniejszych ł.ai.dlach wód mineralnych i 

prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej intiresie, ażeby w składach żądano wyraźnie H a x l e h l . e -  
r a  w o d y  g o r i k i e j .  29b4 14 20

AN łaśc ic ie l Andreas Saxlehner Budapest.

CHUBUTHA MASA
do zapuszczania podłogi
d e  n a b y c i a  w  h a n d l a c h

We W iedniu  1 . Brzeżany, w Pradze J . P reissig , w Bernie Jb\ 
Schmidt,- w Krakowie J . F. Fischer, K. Ukoń, M Jawornicki, A. 
Soski, w Brzozowie A. Mi liniowa i Spł., w Bochni J. Michnik, 
w Brzesku J. M. Celnik, Jasło O. Steinhaus Syn Sanok R. Barth, 
Ttrnow  Leszczyński Fr„ Sędziszów Mizerski. Rzeszów Schaitter ’-Sp. 
Jarosław IC Zabłotny, Trzem śl E. Mac lalski, M. Eozłoz ski, S ta ­
nisławów K. Kopacz, _ Zaleszczyki H Sanocki, Cz, rniov>ce Ign. 
Schnirch. Sambor B. Żuławski, Rohatyn  Fr. M»rx, Eorodenka A. 
Pohowski, Tarnopol A. Morawetz Spad , Brody-Bushatyn P Goortz, 
Todwoioczyska G Murawetz. i 881 3—10

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwało i tanie.

J . « G .  L .  F B 1 K K L ,
sto larze i t&picery, 2810 14—?

założony r. 1836, odzuaczonj 11 medalami, 
we Wiednia, LeopoldaUdt Obere Donanstrasse Nr. 91,

obok SobSllerhof.
Album mebli fpyazDe wydanie) z objaśnieniami i o in tikiem, po 2 zI.

IBM:SzDryoowane i 
by  g ie n lo zm , 

niezawodnej 
kutcczności za­

pobiegaj ęoe je-

fayard- blayi;
0C przeciw gośćcowi, nieżytom, boloa. 
j*  tanom, nagniotkom, oparzeniomata 
Ł Skład centralny w Paryżu, na n'icy 
-«y Neuve St. Merri 40 , i we wszyst 
Ph Lich aptekach. 2651 2 —?
We Lwow.e w aptece p. Krzyzanor 

saiego obok Br/gidek.

Li 975.

0 b)ł7iesż(‘zenie,
w

lyne które leczy bez Ładnych innyoh lekarstw. Ziiaidnje się we wszystkich apte 
naoh nu kuli ziemskiej; a Paryżu u p J, Ferró, aptekarza l f 2 ulica Riohelieu; we
Lwowie w aptekach pp E-zyżanowskiego [obok Brygidel ], Mikolasaa i L  Rncke 

Krako vie Trauczyńskiogo i Redyka, w Czemi wcaeb' Goliohowche* o. F  Stani-
sławowle”apt. F. Stechera. 1856 27—52

f G O G O G O

Ogłoszenie licytacji.\mm\ KASOWE; _  _ Śp. profesor Oppolzer apro­
bował : ordynował tylko prawdzi 
Iwą Poppa acaterynową wodę do 
ust, polecając swoim słuchatzom  
do nżyci!. ta tow ej w stosownych

C. k. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T B C Z N i
4-procentowe z LLdi liowem wypowiedzeniem
5 30

>i 90
i» 5>

łł >ł

zgniliznie iwypadkach przeć? w 
bolom zębów.

Do p. c. k. dentysty nadwornego 
J .  O .  h » < » P P  

we Wiednie, s ta d t Bognergasse Nr. 2. 
Pańską

Wgzyatkio w obiegu będące asy^naty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6°|0 do dnia 1. 
sierpaia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po do dnia 
1. czerwca 1879, zaś z lO-dniowem wypowiedzeniem po 5clJ} do 
dnia 15. maja 1879 r.

Lwów dnia 29. kwietnia 1879.
D  y r e k e j  a.

Anaterynową
wodę do ust JS*

rozbierałem i inaU łem ją g»dną polecenia
P r o f e s o r  O p p o l z e r ,

em e^ t rektor, profesor na 0 . k. kl idee 
we Wiedniu, król. saski radca dworc itd. 
Wiedeń. 2749 1- 3

Do nabycia w > Lwowie: apt. Millm- 
ga, P. Mikofascha, J . Beisera, Zyg. Ruuke- 
ra, Jak. Pipesa, K. Krzyżanowski apt., 
F  Strzyżowskt M. MUller i R Sklepić 
■ki apt. bracia Łazowscy, WŁ Tepa, K 
Bayer A Leon, Fr. Skulsk:- A Leon,

w e  L w o w i e ,  
podaje do powszechnej wiadomości, źe niewjKupione z dniem 
30. kwietnia 1879

zapadłe zastawy
w k a J i e  * a l i c z k o  w e j

mianowicie:
papiery wartośoiowa, klejnoty, drogie kamienie, 

Derły, koraie, ałolo, srebro itd.
dnia 6 .  I  T . z l e r p n l a  1879, o godzinie wpół do 10. 

przedpołudniem przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu 
zs gotowiznę Bprzedane będą.

Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banka hi­
potecznego pod Nr. 15. pmc Halicki. 8049 2 - 8

W dniach licytacji ani zaut&wy rydawana ani Larty zastawnicze 
odnawiane nie będą,

Lwów dnia 12. lipca 1879.
Przedruk niebędzie płaco iym D y r c k C J  H .

■ 0 0 0 0 + + 0 0 0 0 0 0 4

celu wydzierżawiania praw a:
a) dodatków komunaloycb w 

wysokości 10 pret. od Lapojów go 
rzałczacych i 75 pret. od piwc 
wedle taryfy zniesionego w r. 18 5 
podatku konsumcyjuegc, wraz z 
prawem poborn 3 ct. od garner. 
czyli 1 ct. od 1 litra  okowity ja ­
ko douatku na utrzym anie szkoły 
żeńskiej przeznaczonego,

b) praw a propinacji na fimj
dzielnicy Winnickiej iid a ie f Oh 
grancie Korodoeknego gminie m. 
przysługującego,

c) praw a Doboiu czynszyku 
propinacyjnego fun luszow ' religij­
nemu przysługującego, jeżeli z c.. 
k. w ładzą skarbow ą kon trak t dzie­
rżawny nadal będzie zaw arty  — 
udoędzie się w urzędzie miejękinr 
publiczna licy tacja  ustna z', przy­
puszczeniem . fert pisemnych dnia 
20. sierpnia 18 19, « gdyby w ter*, 
minie t ;m  licytacja nie przyązła 
do skuLku w 'dniach 27 i 28 sier­
pnia i879.

W szystkie pod a. b c. wy­
mienione praw a poboru stanow .ą 
jeden przedmiot dzierżaw ny n a 
czas od 1. stycznia 1880 do knfi- 
ca grudnia 1882.

Cena w yw oław cza wynosi za  
te Dobory 12.600 zł. jako czynsz 
roczny, mianowicie-

ad a) za dodatki komunalne 
8^31 zł, 40 c.

ad b; ».a prawo propinacji 
w rjz z dodatkiem komunalnym pod 
a) wymienionym 2yl4  zł. 40 ę ." "

ad c) izynszyk propm acyjay 
funduszu religijnego ll)54 zł. 20 

Bazem 12600 zł. 
wyraźnie dwanaście tysięcy szesćsef 
Ił., z której 10°/0 jako wadjum 
przed rozpoczęciem licytacji w go­
tówce lub tez w papierącn kurs 
pubLczny mających złożyć należy.

H aucja dzierżawna rów na się 
kw artalnej racie czynszu dzierza 
wnego. G-dyby między gmioą m. 
Żółkwi a c. k. w tadzą saarbow ą 
co do iz isrzaw y czynszyku propj- 
uacyjnego ad c. do plerwśzego 
term iau układ nie przyszedł d t . 
3kutku, w takim  razie p rz y lic y ta - ' 
cji prawo to nie będz!e przedmib- , 
tem te jże , na wrypadek rozw iąza­
nia dotychezesnego stosunku dzie­
rżawnego z fanduszem religijnym" 
po odbytej licytacji, wtedy na ra ­
chunek tegoż czynszyku strac i się 
Vb część z całego gminib ófero 
wanego czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne mOgi* być 
odczytane w urzędzie miejskim.
Magistrat k ”01 m Żółkwi, 

dnia. 19. lipca 1879.
8ic 1—3 Nahlik.

QH33
P A s m K i  d o  T k ń i r i E f l i i i

wyti’ )rzour ze Zróde1 ze zoli Yichy. Przyje- 
jueko smakn o nwiawoanym zkstkn ..z» 

leiw kw. 'om i npośledsonenn trawienia. 
s u P E  T I O H T  D O  K I P I E L  .

Pi czka wyztamza na kąpiel dla ozób, która 
nie ią w stanie udać nę Jo Yioby.

Dla nnikniecii fałzzerztwa żądać naleir, 
jaby hu wezyitkiob produk* w  ?uajdowały

W f ti lT W  I

iiib iDakl: K o m ^ -a u J .  » « d  Y le h j
' 2 6 6 9 0  o -

Dostać mc .na „re Lwowie w apę T>. Mń 
I kolaecha E. Mendroohowitz i Go dbaum,

B M

DabmdaU i K, Gromu. OdpowtoddfUtty ndaktor Jan Dobnańaki


